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W czora j  wyjechali członkowie podkomitetu  
węgierskiej d e p n t a c j i  k w o t o w e j  do W ie 
dnia . Dzisiaj w południe zb iera  się deputac ja  
au s tr jac k a  d la  wybrania podkomitetu ; dziś wie
czór ma się odbyć pierw sza konferencja obu pod
komitetów.

O ile sądzić można z Fremdenblattu , rząd 
aus tr jack i  nie będzie przeciwny załatwieniu p ra -  
wno-politycr.nej kw est ji  byłego Pogran icza  woj
skowego przez deputac ja .

T i s z a  ma dz is ia j  przybyć do W iednia ,  
zapewne jednak  nie tyle  dla sprawy kwotowej ja k  
d la  finalnych rokowań z g rupą rotszyldowską 
względem pożyczki na pokrycie tegorocznych nie 
doborów.

A u s t r j a c k a  I z b a  p o s ł ó w  zebrać się 
m a d. 23. bm. Rozprawa budżetowa pocznie się 
na  nas tępnem  posiedzeniu.

D. 12. bm. rozesłano specja lne sprawozdania 
do poszczególnych rozdziałów budżetu.

Kom isja I z b y  p a n ó w  p rzy ję ła  wczoraj 
bez zmiany ustawę o zaopatrzeniu  wdów i sierót 
po wojskowych, dodała je d n ak  rezolucję z wezwa
niem do rządn, aby  dodatkowo przedłożył ustawę 
o zaopatrzeniu  wdów i s ie ró t  po zm ar łych  już a l 
bo pensjonowanych oficerach.

M am y przed sobą Narodni L is ty  z a rk u 
szem  gęstego drnku, zawierającego mowy, m iane 
na  w i e c u  m ł o d o c z e s k i m .  T ru d n o  się w 
okam gnieniu rozpatrzyć w te j  powodzi frazesów. 
Dzienniki cen tra l is tyczne  są uradow ane ag i tac ją  
młodoczechów, a półurzędowy Fremdenblatt za
py tu je ,  czy młodoczescy posłowie rajohsratowi, 
k tórzy  brali udział w nłożeniu i uchwaleniu „ m a 
n ifes tu" ,  uznają za stosowne, wystąpić z klubu 
czeskiego.

Starocze3ka Politik  pisze o .m an ifeśc ie*  :
.M an ife s t  nie j e s t  przez nikogo podpisany i 

chyba ty lko przez 12 mówców poręczony. Rozpa
czliwy to b rak  osób niezawisłych ! W ielkie  s tron
nictwo narodowe wcale nie przeczy temu, co m a 
nifest „wolnomyślnych" prawi o rozgoryczenia w 
narodzie czeskim. Ale jak ie j  chwycić się tak tyk i ,  
aby dójść do sukcesów większych nad do tychcza
sowe, mozolnie zdobyte, m anifest milczy z k re te 
sem. Żąda je dnak ,  abyśm y zerwali z wszystkimi 
dotychczasowymi sprzym ierzeńcam i,  a oraz doda
je ,  że hegemoni niemieccy ciągle jeszcze myślą o 
wspólnem całej zachodniej Słowiańszczyzny po
grzeban iu  pod zwaliskami dotychczas jedno tl iw e-  
go jeszcze królestwa Czech.

„C zyi wobec tak iego  p rogram u może jaki 
poważny polityk spodziewać się, że sukcesa po
lityczne spadną  na nas ulewą, że wniosek S c h . r -  
schmida na śm ierć ubijem y i w ogóle g e rm a n iz a 
cję  w lo t wykorzenimy, n a s z e m u , będącemu 
w opałach rolnictwu sta le  dopomożemy, że nie- 
ty lko  polityczną jedność królestwa Czech u trzy 
m am y, ale nawet w samodzielue państwo Czeskie 
zamieuić je  i skutecznie obronić zdołam y ? Do 
odwiecznych wrogów tworzyć sobie nowych p rze
ciwników przez zerwanie z dotychczasowymi przy
jació łm i,  to  nie może być program narodu, który
przym ierzy  potrzebuje. . ,

.Cudów się spodziewają nasi wolnomyślm 
z zaprowadzenia now szechuego głosowania i z wdro
żenia polityki słow iańskie j!  Ale czyż klub czeski 
zdoła przeprowadzić taką radykalną zmianę or ly- 
nac ji  wyborczej wbrew prawicy, lewicy, d a le j 
wbrew Izbie panów, rządowi i koronie r Ba,  ̂
politykę s łowiańską prowadzić mamy — j a k ą ?  
— bez Polaków i bez Słowian południowych?..."

R u m u ń s k a  Izba posłów pozwoliła rzą 
dowi zawierać z obce mi państwami prowizory
czne t r a k t a t y  h a n d l o w e  do końca bie
żącego rokn. W  rozprawie podniósł m in is te r  
Pberekides, że Izba wynurzyła życzenie otwarcia

pola zbytu  p roduktom  rum uńsk im  nietylko we 
F ra n c j i ,  a le i  w innych k ra jach ,  i  doda ł :  Rząd 
czynił  co tylko mógł, aby uregulować stosunki 
handlowe zw łaszcza z A ustro  - W ęgrami, jako 
pańs tw em  ościennem, i w rokowaniach oświadczył, 
że R um un ia  nie może zawrzeć żadnego t rak ta tu ,  
któryby nie d a ł  solidnego ubezpieczenia je j h an 
dlowi zboża i b ydła .  Początkowe rokowania nie u d a 
ły się, wszelako sprawa zrobiła  pom yślne postępy, 
i „proszę przyjąć zapewnienie, że r z ' d  nie zawrze 
żadnej umowy prowizorycznej, któraby nie daw ała  
rękojm i co do tych dwóch wielkich interesów 
uaszegn kraju, t j .  co do zbo^a i byd ła .u

Otóż R "m nn ia  pr/.edłużyia właśnie swoją 
konwencję z Francją ,  a w uiej nie ma ani słowa o 
zbożu i bydle rum uńsk iem . Zresztą co znaczy owe 
„prowizorjum ?“ Dotychczas w rokowaniach m ię
dzy A u s tro -W ęg ram i a R um un ią  wyrazu tego 
wcale n ie użyto, i owszem delegaci rum nńscy 
oświadczali, że choć się pa r la m en t  rum uńsk i  na 
czas nieoznaczony odroczy, będzie go można k a
żdego czasu zwołać, gdyby doszło do zawarcia 
t r a k ta tu  handlowego. Budapester Corresp. p y t a : 
. J a k i e  to m a być p row izor jum ? My wyobrazić 
sobie możemy ty lko  prowizorjnm na podstawie 
najwyższej faworyzacji albo jako proste p rzed łu 
żenie byłego t r a k ta tu  —  zgoła je d n ak  pojąć nie 
możemy prowizorjum, k tóreby  tylko wolność eks-  
portn zboża i byd ła  rum uńskiego do A u s t ro -W ę 
gier zawierało ."

Donieśliśmy już  za p ism am i czeskiemi, że 
P o b i e d o n o s c e w  urzędowo wręczył c a r o w i  
m em orja ł  o udręczeniu  k o ś c i o ł a  p r a w o s ł a 
w n e g o  w A u s t r o - W ę g r z e c h ,  Bośnii i 
Hercegowinie. J a k  z P esz tu  donoszą, wczorajszy 
Pester Lloyd  (k tóry  dopiero ju t ro  nas  dojdzie) 
podaje dosłownie brzm ienie  tego m em orja łu .  A u 
torem  jego ma być osławiony ojciec H rabarow ej 
i M irosława Dobrjańrkiego, ek sh o fra t  Adolf Do- 
brjański.  J a k  słychać, car nietylko przy ją ł  m e- 
m orja ł,  ale kazał go sobie odczytać i p rzy rzek ł  
uwzględnić prośbę uciśnionych prawosławnych.

T eraz  już przecie półurzędowcy wiedeńscy 
nie zechcą nada l  milczeć o tym  ciekawym f a k c ie !

O z a m a c h a c h  n a  c a r a  tworzą się is tne 
legendy. P odan ia  i dom ysły  o a ten tac ie  w G a t
czynie z d. 29. zm. mieszają się z w iadom ościa
m i o os ta tn iem  aresztowaniu  dwóch osób w cz a 
sie p rze jazdu  ca rs tw a przez ulicę Bolszaja Mor- 
ska ja ,  i w ten sposób zaciera się wszelka prawda. 
Przegląd  np. opisał bardzo obrazowo s trze lan ie  do 
ca ra  w Gatczynie, tak dok ładu ie ,  j a k g d y b y  był 
sam  sprawcą zam achu lub m a sz ta le rzem  carskim , 
zapew nił  nawet, iż c - r  j e s t  raniony. Tę bajkę  
Przeglądu  podał wiedeński korespondent do D aily  
Chronicie w Londynie, a  z tam tąd  zaczyna ona k u r 
sować w te leg ram ach  po całe j Europ ie .  T y m c za
sem  Berlin. Tageblatt przysięga na wiarę swego 
„niezawodnego* źródła petersburskiego, że w G a t 
czynie nie s trzelano wcale z pistoletów, lecz chcia
no t a k i e  rzucić bombami na cara. W  tym  chórze 
legend p ism a francuskie zaprzecza ją  wszelkim wia
domościom o zam achu. Półurzędowa Nordd. A llg  
Ztg. p rzestrzega przed p lo tkam i,  a z oświadczeń 
je j  wypływa tylko tyle, że w w ielką środę a re 
sztowano isto tn ie dwie podejrzane osoby na ulicy 
Bolszaja Morskaja.

Na tom też kończy się cała wiadomość o 
trzecim  zaruacbn gdyż nikt nie tw ierdził,  że za
mach był wykonany.

Z teąo  wszysikiego to tylko je s t  pewnem. że 
s tan  w Pete rsburgu  i w całej Rn-ji je s t  nieznoś
nym, że w związku ze śledztwem, toczonem z 
właścicielami bomb z d. 13 zra„ odbywają się w 
carstwie liczne aresztowania, i że ca ła  Europa 
nie wierny w rychłe usunięcie tego stanu niepew
ności, skoro zniżka rub la  t rw a  bezustannie tak, jak -  
gdybyśmy byli w toku wojny.

we. Uwięziono z górą 260 rozm aitych podejrza
nych osób. W  je d n y m  ł domów w piwnicy za
stano 5  osób obojej płci przy fabrykac ji  bomb.

P a ry sk i  M atin  zami®8ZCZa oświadczenie, po
chodzące z Genewy z nihilistycznego źródła, w e
dle k tórego  w y p i e r a j ą  s i 9 n i h i l i ś c i  
w s z e l k i e g o  w s p ó l o i c t w a  z 08J i a. •" 
n i e m i  z a m a c h a m i  n a  c a r a .  —  M atm  
ogłasza  ca łą  osnowę tego protestu ,  ażeby 0weu- 
tna ln ie  uchylić wszelkie podejrzenia o mistyfi
kacje. P ro tes tu jący  twierdzą, że nih il izm  rosyjski 
zm ien i ł  swą tak tykę ,  i cbce odtąd dzia łać  za po
mocą nam  wy i koncentracji  sił ,  nie zaś  „ p ro p a 
g andą  czynu*.

R ada moskiewskiego okręgu wojennego p ra 
cuje nad d a l s z e m  u z b r o j ę  n11e  m. O ecn 
rozpisała  l icy tac ję  na  dostawę 6000 oficerski 
a  99 .996  żo łn iersk ich  namiotów z te rm in em  do
stawy do 27. l ipca  br.

K a t  k o  w nie daje  za w jg ran ą  i  n ie  p rzestaje  
występować p r z e c i w  N i e m c o m .  W  naj
nowszym sw ym  ar ty k u le  zaleca, aby ową siec 
pajęczą, k tó rą  wielki polityczny pająk t .  j. N ie m 
cy rozpostarły  nad  Rosją, usnuąć tem i sam em i 
środkam i,  k tó rych  N iem ey  używają w Poznań- 
skiem  i w Alzacji .  Skutek będzie niezawodnym, 
skoro Rosja równie j a k  i Niemcy będzie się wy
s t rzega ła  wszelkich półśrodków.

W e d łu g  niesprawdzonej jeszcze pogłoski, za
m ie rza  Katkow  odstąpić redakcję swego o rgana  
drowi de Cyon, za trudnionenia  obecnie w parysk im  
dzienniku  Nouvelle Recue. T en  dr. de Cyon był 
niegdyś profesorem  w Petersburgu, a nas tępnie  
korespondentem  z P ary ża  do Gołosu. Obecnie 
u t rzym uje  on dziennikarskie stosunki z Katkowem.

Co do daw nie jszych wątpliwości, czy K a t 
kow odebra ł  os trzeżenie  cenzuralne za, swe a r ty 
ku ły ,  sprzec iw ia jące  się urzędowym enuncjacjom  
rosyjskim , czy nie, dowiaduje się te ra z  korespon- 
p en t  Timesa  ze źródła , jak  u trzym uje ,  bardzo p e
wnego, że car  zrazu  rozkazał w gniewie, aby mu 
udzielić najostrzejszy  stopień cenzury  i urząd 
cenzuralny odebra ł  jn ż  stosowny rozkaz. Lecz po 
wysłaniu rozkazu , u d a ł  się Pobiedouosoew do 
ca ra  i  po d łuższej z n im  rozmowie uzyskał po
zwolenie cofnięcia tego rozkazu. K iedy  je d n ak  
wkrótce potem p rzy jecha ł  K atkow  do P e te r s b u rg a  
i  zgłosił  się do ca ra  w Gatczynie, ca r  w yraził  
m u niezadowolenie swe w stanowczych wyrazach, 
Giersowi zaś oświadczył,  i® pok łada  w nim zu
pełne zaufanie i uwidoczni to wyraźnie w czasie 
św ią t  wielkanocnych. N a  pń ih taw ie  tych  to  w ła-  
ś n i i  pogłosek rozeszła  się wiadomość, i e  Giers 
zamianowany zostanie kanc le rzem  państwa.

rozpuszcza ks. B ism ark  ^ p e w n i e  w r e *  
żne sobie p ism a zapatryw an 6̂i iedvns p o 

l i tyką  N iem iec  w zględem  B u łg ar j i  jest zupełne 
abstencja.

Pokojowa sy tuacja  europejska nie p rzeszka
dza wojskowym kołom ber l ińsk im  za jm ow ać się 
przecież bardzo szczegółowemi dyspozycjam i n a  
w y p a d e k  w o j n y .  I t a k  obecnie donoszą z 
Berlina, że w razie wojny z F ra n c ją  naczelne do
wództwo obejm ie  następca tronu, k tórem u p rzy d a 
ny zostanie jako szef sz tabu je n e ra ł  W a ld e r s ń ą j^  
w razie zaś wojny o dwóch frontach, dowództwo 
wyprawy przeciwko Rosji obejm ie król A lber t  
saski, z B lnm entha lem  jako szefem sz tabo je n e -  
ralnego. A ni cesarz W ilhe lm , au i  B ism ark ,  ani 
M oltke uie w ezm ą już czynnego udzia łu  i  pozo
staną zdała od tea tru  wojny.

Z O d e s s y  nadchodzi wiadomość, że d. 11. 
bm. odbyły się tam  bardzo liczne rewizje domo
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s t u d j f m  c h a r a k t e r ó w
przez

J. I. K R A S Z E W S K I E G O .

(Ciąg dalszy.)

Pomiędzy t rzem a braćm i —  chociaż jedno 
nazwisko uoń l i  —  życie i losy s tw orzyły  odstępy, 
ta k  wielkie, że ledwie się mogli do je d n e j  liczyć 
rodziny, gdyby  ioh duchową i umysłową wartość 
wzięto na wagę-

Zdała  patrzący św ia t na  synów legionisty  
w i d z i a ł : zszarzanego i odartego P io tra ,  k tó rem u  
nie pozostawało nic, ty lko się spać położyć i 
nie WBtać... wysoko w h ie ra rch ii  stojącego hof- 
ra ta ,  k tórem u P an  Bóg pobłogosławił na m a ją 
tku ,  a przyszłość obiecywała się ś w i e t n a ; na- 
os ta tek  Atanazego, zagadkowego, o k tórym  jedn i  
m ó w il i :  „O! ten  zajdzie daleko —  głowa t ę g a ! “ 
a in n i :  „Szkoda, że mu się niepowodzi, zdolny 
je s t ,  ale zbyt wiele chwyta i zraża  się łatwo.* 
Gdyby więc przyszło do sądn o ich życiu, a 
trze j  b rac ia  postawieni zostali przed k ra tkam i,  
wyrok by pewnie najsm utn ie j w ypadł dla P io 
t r a ,  najkorzystn ie j dla hofra ta ,  wątpliwie dla 
Atanazego.

Takie są ludzkie sądy... Lecz gdyby p rzy 
szło do te j średniowiecznej psychostazji,  k tórą 
m a la rze  daw ni ta k  często pow tarzali ,  z tych dusz 
tro jga ,  k tóraby  najwięcej zaważyła, a któraby 
najm nie j  okazała  się w ar ta  ? —  zostawiam sąd 
każdem u  swobodny...

Po rozmowie z A tanazym , k tórem u kropla 
szczęścia przyniosła  z sobą upojenie błogie i uzdra
wiające, P io t r  p rzerażony zszedł ze schodów, po
żegnawszy go prędko. , ,

T ak  zwany Trepkow ski,  niegdyś młodość
jego  z ły  duch i  kus ic ie l ,  ozłowiek zepsn y
z g ran tu ,  cynik, bezw stydny, chociaż P io tr  o

dawua poznał się na nim i brzydził,  t rzym ał 
go w rodzaju niewoli w spom nien iam i przeszłości. 
Nie wahał się on niemi wyciskać z P io tra  na j
większe ofiary, zm uszać go do ogołacania się ze 
wszystkiego, aby mu zam knąć usta .  Był to n ie
bezpieczny zbrodzień, wyślizgujący się z rąk  spra
wiedliwości oddawua, a wszędzie go ścigano. Samo 
poroznmieuie o stosunki z n im  mogło zgubić i 
zaplą tać człowieka niewinnego, a P io tr  niezu
pełnie się czuł czystym, bo go Trepkow ski zm u
sił umyślnie pomagać w wielu niebezpiecznych 
sprawach.

Przypuszczenie, i e  hofrat wiedzieć może 
o tem, i i  T re p k o w s k i w Krakowie był prze
chowywany i ztąd wywieziony na prowincję, gdzie 
ślad jego zaginął —  i źe orzez zemstę doniesie
0 tem  urzędowi —  starczyło, aby P io tra  ztąd 
wygnać na dłngo. Pożegnawszy Atanazego, s tę -  
kuąwszy na los swój, P iotr pospieszył do hote
liku w którym izdebkę lichą zajmował pod da
chem . Był to jeden z tych klientów d la  k tórych 
są szczególne względy... P łac i ł ,  k iedy chciał,  
nozestawiał tu rem anen ta  różne dawano mu swo
bodę stołowania się, gdzl<> «hciał’ 1 przynoszenie
z sobą wistnałów. . . . ,,

Gospodarz, p. Szabaszewicz, m iał dla mego
rodzaj sympatji i g ra ł  rolę protektora. Było parę 
wypadków, że mu nawet pożyczył t rochę  pienię
dzy zważając tylko, aby były ja k  najw ytar tsze
1 najpodartsze. P iotr mógł być pewnym, że w ra 
zie ścigania, Szabaszewicz spróbnje przynajm niej 
ostrzedz go i nie dopuścić pojmania. Ale na nie
go się zdać nie było bezpiecznem. P io tr widział 
gię zmuszonym uchodzić w chwili, gdy nareszcie 
Balbisia być miała szczęśliwą.

Składało się tek  na pozór wszystko. Opu
szczać K raków  w tym  czasie, gdy i on na we
selu mógł się nieco odświeżyć i odżyć —  przy 
kro mu było. W d ra p u jąc  się na  schody, czynił  
sobie wyrzuty, często pow tarzane:

—  Zasłużyłeś c ie rp i  Dobrze ci tek !  Poku-

Ł r n»“ , £ JC r ?  r ga  * Ciężka’ Jak  oiopoczciwe było życie. Cierpieli i  oni przez ciebie, cierp ty  
te raz  dla nich i przez nich  —  i milcz...  Rachu
nek sumienia pokaże, iż wiele zaległości niepo-

Rozm aite  są  objawy, które każą p rz y p u 
szczać, iż R o s j a  u s i łu je ’ w te j  chwili z b l i ż y ć  
s i ę  d o  A u s t r j i  i N i e m i e c .  I ta k  z P e te r s 
bu rga  dochodzi wiadomość, że Rosja czyni wszel
kie wysilenia, ażeby z A u s tro -W ę g ra m i i innem i 
państwam i zawrzeć konwencję co do wydawania 
przestę pców politycznych, i o św ia icza  gotowość do 
wzajemnych daleko idących koncesyj politycznych 
—  w Berlin ie  zaś nas tra ja ją  się widocznie do 
tonu, ażeby z Rosją znowu po nrzyjaeie lsku ga
wędzić. W ażną  w tej m ierze oznaką je s t  z a m ia r  
przeniesienia w stan  spoczynku dotychczasowego 
am basadora niemieckiego w P ete rsbu rgu ,  je n e ra ła  
Scbwem itza , i przeznaczenie na  jego  miejsce jen. 
W erdera, który jnż był w P e te rsbu rgu  am b asa
dorem i je s t  bardzo mile w pam ięci cara zap i
sanym.

O rgana półurzędowe są nadto  upoważnione 
zaprzeczać rzekomo tendencyjnem u doniesieniu 
Katkowa, jakoby p rzym ierze  t ró jcesarsk ie  up ły 
nęło już  było z końcem z. m iesiąca .

Aby się zaś w tych przygotowaniach zbliże
nia do Rosji nie dać sp raw am i bn łg a rsk iem i po

mszczonych zoitało .. .  I  Pau  Bóg wybrał do chło 
sty najobrzydliwszego, najohydniejszego, sprośne
go złoczyńcę, który cię nazywa b ra tem .. .  Musisz 
go znosić i służyć mu... A ta k  sobie już  zaczy- 
nułem urab iać  obrazek życia pokutniczego w K ra 
kowie, tak  on m i wyglądał ponętnie . ..  Balbisia  
byłaby m i powierzyła swych biedaków... pod ją ł
bym się  oczyszczać brudy, k tó rych  nie powinna 
była ani widzieć, ani dotykać...  R azem bym  pilno
wał Atanazego, bo choć wierzę, iżby go szczęśoie 
poprawiło, B alb is ia  ustatkowała...  zawsze trochę 
dozoru nie zaszkodziłoby...  Tym czasem  wszystko 
to rzucić potrzeba i uciekać dokąd ? ja k  
najdalej...  Gdyby Trepkowski g iz ie  k a rk  skręc ił  
w ten sposób, aby jego  przejście do wieczności 
nrzędownie zaregestrowano...  jakby  mi to było na 
r ę k ę !  A le ten ło tr  m a  szczęście opętane, wycho
dzi ca ły  z płomieni, znika i powraca ja k  czaro
dziej. G dybym  m ógł przypuśeić, że sza tan  sie 
zabawia tak iem i okruszynkami, gotówbym widzieć 
w tem  sprawę jego.

Powracającego tak późno, na schodach, w 
brudny szlafrok obwinięty, ze szklanką grogn 
w ręku  —  spo tka ł  Szabaszewicz.

—  J a k  to  je s t  bardzo szczęśliwie — ode
zwał się do n iego — że j a  się spotykam  z p a 
nem P io trem . Przychodzili tu od pana E nglisza ,  
przyjaciela pańskiego, iż życzy sobie, aby ju tro  
widział sie z panem. . .

—  A pan co odpowiedziałeś? —  z a p y ta ł  
niespokojnie Piotr .

—  J a k  pan myśli, co j a  m ogłem  odpowie
dz ieć?  —  z żartobliwą minką za p y ta ł  S zaba
szewicz! . ,,

—  Daj m i spokój z zagadkam i —  o d p a r ł  
sm u tn ie  P io tr .

—  Co do słowa, mogę panu powtórzyć, co 
policjantowi powiedziałem, r ze k ł  S zabasze-  
w,cz _  rozumie się poczęstowawszy g 0 k ie l i s z 
kiem likworu fejn... Pana P io tra  od k i lku  dni nie 
widziałem, i  zdaje m i się, Z0 go n ie  m a  w K r a 
kowie, ale jak  się tylko pokaże, n a ty c h m ia s t  spe ł
nię rozkaz. .

— Dziękuję ci, panie Szabaszewicz, —  
rzekł, żegnając spiesznie, Pio tr .  —  j a istotnie

© p r a w a  b u łg a r s k a .
Vossische Zeitung dowiaduje się, że książę 

A leksander  odmówił ty lko „tym czasow o" p rzy ję
cia korony bu łgarsk ie j ,  i i e  w skutek tego te rm in  
zwołania sobran ia ,  wyznaczony p ierwotnie ua  29. 
b. m .,  zos tał na później odłożony.

Londyńskie dziennik i podają  wiadomość, iż 
za poradą księcia  B a ttenbersk iego  odroczył rząd 
b u łg a rsk i  zwołanie wielkiego sobrania na  czas 
nieokreślony.

Stoilow doniósł z W ied n ia  do Sofii, że fakt,  
iż re jenc ja  zna lazła  posłuch w k ra ju  co do po
w strzym ania  się od d em onstrac ji  na  rzecz księcia  
A leksandra ,  n iezm iernie podniósł w oczach dyplo
m acji  powagę re jencji .

Do N. fr . Presse te leg ra fu ją  też  z Sofii, iż 
w skn tek  r e la c j i  Sto iłowa zaszła w nsuosobieniu 
ludności i w p ras ie  zm iana opinii co do pono- 
wnogo wyborn ks. A leksand ra .  Naw et na jw iern ie j
si jego zwolennicy odstępują  od tej m yśli  w in te 
resie  egzystencji  B u łgar j i .

L is t  pe te rsbu rsk i  półurzędowego Norda, kon
s ta tu jąc  z jednej strony trw anie  pokojowego status 
ąuo w położeniu eu rope jsk iem , tw ierdz i przecież, 
że k ryzys w sprawie bu łgarsk ie j  może się jeszcze 
długo pociągnąć, i m niem a, iż o w ie b  prawdopo- 
dobnie jszem od powrotu księcia B a t tenbersk iego  
j e s t  przedłużenie m anda tu  dzisiejszej rejencji .

Z K onstan tynopo la  nadchodzi wiadomość, ie  
Nelidow oświadczyć m ia ł  w. wezyrowi, i i  Rosja 
nie może czynić żadnych propozycyj wzgledem 
B ułgarji ,  gdyż j e s t  t a m  s ta n  rzeczy taki.  że n ie 
bawem  cały  k ra j  popadnie w straszną  anarch ię .

Pol. Corr. dow iaduje się, i e  bawiący w Kon
stantynopolu  em ig ran c i  bu łgarscy  postanowili wy
s łać  o P e te rsb u rg a  deputac je ,  do k tórej mają 
wejść Bobczew, Geszow i Miszewicz. D epu tac ja  
ta .  jadąca  z zam ia rem  propagowania opozycji can- 
kowistów przeciwko dzisie jszem u porządkowi rze 
czy, ma nadzie ję  zyskać urzędowe posłuchanie u 
Giersa .

B u łgarsk ie  k o m ite ty  obrony tw orzą się c ią 
gle. O twarły  one subskrypcje  na broń  i am un ic ję  
i o rganizu ją  c iąg łą  słnzbę dzienną i nocną. W s z y s t 
k ie kom ite ty  oświadczyły się za u t rzy m an ie m  r e 
jencji .

oadedu iem  koniecznie  muszę wyjść dla bardzo 
pilaego in te resu ,  a że prawdopodobnie n,e powró
cę tak  prędko , bądź ła skaw  moje m a n a tk i  o d e 
słać do F ranciszkanów ; oni je  ta m  zachowają. To
bie może być i ta  izdebka potrzebna.

—  Niech się pan o swoje r e n a m e n ta  nie 
lęka, — dodał żyd, uspokajając. —  Chociaż 
nie je s te m  żaden F ra n c isz ek ,  a le  są tu  bez
pieczne. |

W szystko się sk łada ło ,  aby  p. P io tra  ztąd i 
wygnać i nadedniem , wybrawszy sie tak, aby mógł I 
mszy świętej wysłuchać u Panny  M arji ,  wprost 
ztąd pnścił się pieszo w swą drogę.

Brak ło  mn jednak  te raz  do niej tej fantazji 
i gorączki,  k tóra  mu dawniej tow arzyszyła .  S t a 
rość odejm ow ała  siły i czyniła  go sm utnym . D o
znaw ał tego  uczucia, ja k ie  tow arzyszy cz łow ie
kowi, z d ług iego  upo jen ia  w ychodzącem u. Co d a
wniej obudzało szyderstwo, dziś sprow adzało  łzy. 
A żal m u było tego K rakow a,  do k tórego  nawykł, 
gdzie pozostawiał grób żony.

. ^  tych  podróżach improwizowanych P io tr
naiii  zwyczaj k ie ro n e k  ich zdawać aa  Opatrzność 
i tym  razem  sam  nie w iedzia ł ,  j a k  się znalazł 
na drodze ku W iedn iow i.

D laczegóżby  po wielu la tach  nie m ia ł znowu 
oglądać te j s to licy ,  w k tórej niegdyś w świetnem 
i ha ła ś l iw em  tow arzystw ie  młodzieży soędził  k i l
ka m iesięcy szału i u p o je n ia ?  Szedł tu  teraz o 
k iju  poku tn ik iem . U śm iechuą ł  się, ja k  to dziwnie 
los zrządził.

Raz już podróż rozpocząwszy, znacznie uspo
kojony F io tr  dalej ją  ciągnął swoją m e to d ą : od 
kościoła do kościoła,

Nie po trzebow ał się śpieszyć, ciekawość go 
nie gnała .  W  obcym k ra jn ,  gdzie, ja k  u nas, go
ścinność nie je s t  t radycy jną  i należy do wyjątko
wych cnót, m a ły  zapas ik  pieniędzy, który mi a 
z sobą, p rzyda ł mu się bardzo. Zachodził pod o- 
ściół i plebanię, robił znajomość z duchowny m. 
przyjm ował zasiłek, je ś l i  mn go ofiarowano, nie 
upom ina ł się o niego, je ś l i  nie miano ochoty mu 
dopomódz.

M ia ł  p rzy tem  sposobność, n igdzie się nie 
ta jąc  z narodowością swoją, przekonać się, j a k  ona

Jeszcze o w ysteile  krajowej.
Gdyśm y przed kilku tygodniam i pednieśli 

głos przestrog i przeciw zbyt lekkom yślnem u for
sowaniu wystawy krajowej,  powodowała nam i o- 
baw», ażeby całe to poważne przedsięw zięc ie  nie 
poszło na tory b lag i  i nie było poprostu zm arno
waniem grosza publicznego. Od tego czasu zm ie
niło się wiele : zgrom adził  się pełny k o m ite t  wy
stawy, wziął pod rozwagę podnoszone wątpliwości 
i choć nie je d n o g ‘ośnie, zawsze przecież znaczną 
większością oświadczył się za urządzeniem  w ysta
wy jeszcze w tym  roku; sy tuacja  polityczna wy
pogodziła się cokolwiek, W ydz ia ł  krajowy zezwo
lił na  wypłatę subw encji  sejmowej, hr.  A r tu r  Po
tocki, zrazu bardzo pesym istycznie  usposobiony, n a 
b ra ł  jakoś  otuchy po rozpraw ach  w kom itec ie  
pełnym  —  nawet p. m arsza łek  krajowy, k tóry  
bardzo nie ufał udaniu się p rzedsięwzięcia , pos ta
nowił j e  popierać i wyraził  to publicznie w po 
dziękowaniu za m ianow anie  go prezesem  honoro
wym wystawy.

Jeże l i  więc rzecz jakaś ,  gotująca się w G a
licji.  może mieć dobrych opiekunów i ojców c h r z e 
stnych. jeśli  lo3y je j  mogą spoczywać w dobrych 
rękach  —  to w ystawa krajow a ma i jeduo  i d r u 
gie. P re zy d ju m  je j,  złożone z pp. M ikołaja  Zybli- 
kiewicza, A r tu ra  Potockiego i p rezyden ta  Szlach- 
towskiego, j e s t  niewątpliwie bardzo pow ainem  pre
zyd jum , a wziąwszy na uwagę, że zakres  wystawy
0 znaczny i  kosztowny dzia ł  obcięto, można p rze 
cież powiedzieć ze spokojem, że sprawa je s t  w na
leży tym  tokn.

Tym czasem  są pew ne znaki —  nie na  n ie 
bie —  lecz na widokręgu warszaw skim , które b u 
dzą pewien niepokój, ie  na  tę  ta k  poważnie z a 
krojoną sprawę m ają  lub  mogą wywierać wpływ 
takie osoby, k tórym  nie idzie wcale o rzecz samą, 
lecz o blagę, czyli pewna — sit nenia nerbo —  
„ trom tad rac ja  stańczykow ska.*  Obawę te obudzi ła  
w nas um ieszczona już  p rzed  k i lk u n a s tu  dn iam i 
w Słowie  w arszaw sk iem  korespondencja  z K ra -  
kowa.

Znanym  je s t  p rzy s tę p  Słowa  n ie ty lko  do 
zakrystji ,  lecz także do wielkiego o łta rza  a raczej 
do głównego la b o ra to r ju m  stańczykowskiego, nie- 
płonne za tem  są obawy, które korespondencja tam  
za w ar ta  w nas w znieca.

Otóż posłuchajm y :
„Myśl (wystawy) —  pisze koresponden t — 

pierw otn ie  podję ta  przez żywioły skrajno-dem o- 
k r a ty c z n e , lokalnie t . rom tadratycznem i zwane, 
uchwyconą zos ta ła  w lo t  przez zdrowsze czyn
n ik i  i przez poważniejszych lndzi,  ua zasadzie 
uprzedzania  złych i niebezpiecznych kierunków
1 na mocy teorj i,  k tó ra  te ra z  zw łaszcza coraz 
bnjniej znowu tu ta j  rozkwita, b ran ia  w ręce k a ż 
dej rzeczy, k tó rą  usiłu ją  inscenizować t a k  zwane 
radyka lne  koła. Teorja ta  niezawodnie daleko na 
każdem poln doprowadzić może, a o s ta tecznym  
je j  wynikiem, że ludzie uczciwi i rozsądni robią 
to, co eboą mniej sum ienn i,  m niej baczni i 
mniej rozumni. P rzypom ina  mi to  słowa Ł u 
cjana Siemieńskiego, zastosowane zarówno do 
doniosłych, ja k  s m u tn y c h  wypadków „że ja k  
do błota wyleje sie konfiturę, to przecież b ło to  
nie s tanie  się konfiturą, a le koufitura p rze m ien i  
gię w błoto*.

„P ow raca jąc  do wystawy, ludzie rozsądni 
wziąwszy ją  w ręce, pracowali sum ienn ie  nad 
należy tem i przygotow aniam i do niej, na tra fia jąc  
prawie na  każdym  krokn na is to tne  lub sz tucznie 
wytworzone trudności ,  a to począwszy od wy
boru m ie jsca  pod wystawę. Nareszcie  zach m u 
rzenie się horyzontu  politycznego, przygotowania 
w orkow e ,  zak « es t jo n o w ały  ca łą  r z e c z . ’ K om enda 
wojskowa odmówiła na  razie placu należącego 
do obrębu fortecznego, a k tó ry  kom ite t  obrał 
był na m iejsce w ystawy. W te m  horyzont poli
tyczny rozjaśn ił  się nieco, p rzyna jm nie j  na czas 
jak iś ,  i nic uie s ta ło  na przeszkodzie dokonaniu 
przedsięwzięcia, skoro już raz  podję tem zostali

| różnie by ła  przyjmowaną i sądzoną. S tars i  mu 
okazywali współczucie i politowanie, młodsi pa- 
trzali  zimno.

Rozm aite  wrażenia, doznawane w ciągu do
syć przedłużonej wędrówki, za ta r ły  przykre zrazu 
wspomnienia z K rakow a — rozstania się z A ta 
nazym i Balbiną.

Podróż ju ż  kilkanaście tygodni trw ała ,  gdy  
P io t r  znnżony nią w końcu, postanowił resz tę  od
być koleją. U dał się  więc na  stację najb liższą , 
aby się dowiedzieć, czy oprócz trzecie j klasy była
i czw arta  (dla bydła, koni i ubogich p rzeznaczo
na). k tó raby  ou mógł zużytkować.

W  istocie zua laz ł  wagony bez ław ek  i 
wierzchniego uokrycia, w których za m ałą  cenę 
wolno mu było zająć kątek na duie i położyć się 
z węzełkiem pod głową na spoczynek. W ydałe  
mn się to w spaniałem  i rozkosznein. M iał wpra
wdzie towarzyszów stojących, których zbłocone 
nogi tylko oglądał, ale cóż mn one szkodziły ?

W kró tce  potem zam knię to  drzwi, świsnęła 
lokomotywa i pociąg ruszy ł,  s tając na wszystkich 
stacjach, przybiera jąc  i wypuszczając coraz no
wych podróżnych. S łotną  i chłodną nocą wyrzu
cono go na bruk uśpionej stolicy, .k tó ra  mu się 
wydała dziwnie obum arłą  i pustą.

Znalazł jednak w pobliżu dworca lichy szy
neczek, o tw arty  już czy o tw arty  jeszcze, i mógł 
tu napiwszy się czegoś ciepłego, położyć się na 
ławie, na dzień czekając.

W szystko  zresztą szło już teraz obyczajem 
zwykłym  pokutnika. U §w. S tefana w ysłuchał  
pierwszej mszy, a ztąd dopiero udał się na po
szukiwanie taniej gospody na p rzedm ieściu .

W ejrzen ia  na W iedeń, który w jego wspo
mnieniach wcale inaczej wyglądał,  przekonało go, 
że pańs tw a czasem, gdy ich upadek głoszą, n a j 
świetnie jszą przybiera ją  postawę, jak  gdyby roz
kwitały i rosły.

W yobrażał sobie W iedeń  po stracie Włoch, 
po zwichnięciu cesarskiego rządu w Niemczech 
zmniejszałym i zubożałym, znalazł go rozpotę- 
żnionym i pełnym  blasku...
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i dało powód do n iem ałych  zachodów. Ale trorn- 
ta d ra c ja  żywiła nadzieję i cieszyła się, że wy
s taw a nie przyjdzie do skutkn ,  nie ja k  wielo 
rozum nych i sum iennych ludzi, d la tego, aby się 
troszczyła  o je j  powodzenie i obawiała się, i ż 
się nie uda, ale aby módz tryumfować i głosić, 
i e  żywioły zachowawcze i porządni ludzie są 
do niczego, że nic przeprowadzić nie um ieją 
i że każdą sprawę skrzywić m uszą. T y m c z a 
sem na odbytem  w zeszłą niedzielę zebraniu 
pełnego kom ite tu  postanowiono ogromną wię
kszością, że w ystawa w bieżącym odbędzie się 
roku*...

I  cóż znaczą te  wywody ko responden ta?  Oto 
mniej więcej tyle, że „żywioły zachowawcze* nie 
d la tego  wzięły w ręce urządzenie wystawy, ażeby 
czuty  je j  potrzebę i pożytek, lecz żeby zrobić fi
gla „ t ro m ta d ra c j i" ,  i że obecnie up ie ra ją  się przy 
urządzeniu  wystawy na złość „ t ro m tad rac j i“ , wła
śnie  d la tego, że ona przed u rządzaniem  je j w tym  
roku  p rzes trzega ła .

Motywa to bndujące i odsłania jące nam  c a ł 
k iem  n iespodziew anie t ro m ta d ra e ję  sui generis. 
k tó rąśm y  „ t ro m tad rae ję  stańczykowską" pozwolili 
sobie nazwać. G w ard ja  p. K oźm iana  pozazdrościła 
laurów  bohaterom  ginącej już  dziś t rom tad rac j i  
lwowskiej i w skrzesza ją  w poprawnem  wydauiu. 
Czyż miałoby to być jeszcze je  dnem  spraw dze
niem objawu, że tam, gdzie  brakn ie  treści,  i gdzie 
się pozą sz tuku je  nicość, wytw arza się najwdzię
czniejsze gniazdo dla t ro m ta J ra ty c zn y c h  oorywów? 
Obóz krakow ski rzuca  już na arenę publiczną po- 
lih istorów, którzy z równa impozycją popisują się 
we wszystkich działach wiedzy, począwszy od pa- 
leografii aż do rybołostw a — z ła sk i  tego obozn 
m am y już  nie jednego  męża stanu , który  umie 
d ia lek tyką  pokrywać płytkość poglądów i rządową 
czołobitność zasad —  jeś li  te ra z  wytworzy się j e 
szcze hufiec „ t ro m ta d ra c j i  s tańczykowskiej"  —  
wszystkie bronie będą zastąpione, i K raków uie 
będzie już  m ia ł  ozego zazdrościć stolicy krajn.

Lecz niechby ta m  a rm ia  Stańczyków tą  
lekką  kaw aler ją ,  jak  zechce, d la celów swych poli
tycznych  sie posługiwała — oolenti non fit in - 
jurta  —  byłoby jednak  rzeczą bolesną i — n ie 
uczciwą, gdyby ta  nowa trom tad rac ja  jakikolw iek 
wpływ m ia ła  wywierać na dalsze losy wystawy. 
W ypadałoby ,  ażeby raz już śm ieszna  prowincjo- 
n&lność K rak o w a —  z k tórą  stańczykow ski t ro m -  
t a d ra ta  spogląda pogardliwie na resz tę  Galicji  —  
j a k  na leży  po palcach dosta ła .

W archo łom  lwowskim byłoby najwygodniej,  
n ie  odezwawszy się ani słówkiem , zgodzić się na 
u rządzenie  jak ie jś  b lag i podw awelskie j,  a potem 
pociągnąć do odpowiedzialności te poważne „za
chowawcze żyw ioły",  za lekkom yślne  zm arnow a
nie funduszów publicznych. Lecz warchołom lwow
skim , zbyt już  rezuerw ow anym  galicy jsk iem i b la 
g am i,  idzie tu  na p raw dę o rzecz, i dlatego od 
m awiają sobie tej ew entualnej przyjemności,  że  
zaś i obrane prezydjum  —  czego je s te śm y  p e 
wni —  ty lko  rzecz sam ą i jej pożytek na  oku 
mieć będzie, że potrafi ono dopilnować, aby nie 
zm arnow ano grosza publicznego, je ś l i  się pokaże, 
t e  m im o wszelkich najpoważniejszych usiłowań, 
n ie zdołano rozbndzić powszechnego iu teresn  dla 
wystawy i nie zabezpieczouo sobie takiego udz ia 
łu  kół ro lniczych i p rzem ysłow ych, któryby odpo
w iedzia ł  w łaściwem u je j celowi —  przeto nie 
w ątp im y, że i ów t ro m ta d ra ta  podwawelski prze
s tan ie  drug iem u obozowi tro m ta d ra ty c zn em n  język  
pokazywać i nie będzie nadal swych „żywiołów 
zachowawczych" kom prom itował.

W  pierwszych dn iach  maja, t .  j. po upływie 
te rm inu  do zgłoszeń, okaże się ostatecznie, na co 
liczyć można i kto w swych przewidywaniach 
m ia ł  słuszność. P rzywódcy kom ite tu ,  w poczuciu 
swem obyw ate lskiem , zdołają jeszcze i wówczas 
rozstrzygnąć, czy wystawa ma sie odbyć, czy nie, 
a  i e  p rzy tem  nie z a w a łą  na szali tego rodzajn 
ubliżające a r g n m e n ta ,  w ja k ich  korespondent 
Słowa n p a t ro je  w łaściwy powód u rządzania  wy
stawy —  je s te śm y  spokojni.

Co do nas, będziem y najszczęśliwsi,  jeśli 
nam  w ypadnie calem se rcem  popierać dzieło, 
k tóre  nie będzie j n i  p rzedstaw ia ło  żadnych w ą t
pliwości i nie da sposobności do tak  n iesm a
cznych kwasów, ja k ie  podobało sie tromt&dracie 
s tańczykow skiem u w Słowie  wywołać.

W sprawie reformy podatku 
od spirytusu.

W isi nad k ra je m  nowe niebezpieczeństwo. 
P ierw szy  obow iązek :  czujność, a drHgi : jasne
roznmienie położenia, ja sne  określenie w czem 
leży niebezpieczeństwo, gdzie są zakwestjonowane 
żywotne in te resa ,  j a k  się wobec tego kraj ma z a 
chować, przed czem  się bronić do nnadłego, z

Rozpoczął naza ju trz  swe włóczęgi pobożne 
po kościołach i k lasztorach...  i zaspokojenie c ie
kawości...

W  K rakew ie będąc i ociera jąc  się o różnych 
ludzi, poznał ta m  był poufałego sługę baronowej 
Narcyzy.

B yło to  s tworzenie zepsute, s te ra n e  na  po
sługach nienajlepszego rodzajn, a le  gotowe dla 
grosza zawsze plecy nastawić. P rzy  kieliszku to 
warzysz wesoły — grnbego, ale wyrazistego do
wcipu —  lubiący się chwalić i popisywać, um ia ł  
ocenić P io t r a  i sznkał jego towarzystwa...  Po
ch leb ia ł  m a  ten  s tosunek z b ra tem  hofra ta. ..  
z którego drwić sobie pozwalał.

Bąronowa, o s topień wyżej go posunąwszy 
w h ie ra rc h j i  służbow ej, zab ra ła  z sobą do Wie- 
dni i m ianow ała  k am erdynerem . N a  tę godność 
nie m ia ł  przyzwoitej powierzchowności, wyglądał 
nieco za swobodnym, ale, odebrawszy in s t rukc ję  
baronowej, k tó ra  go potrzebow ała , potrafił do niej 
naw et fizjognomię zastosować...

J a k ie ż  było zdnm ienie  P io tra ,  gdy na G ra-  
benie dosyć elegancko ubranego napo tka ł  p Szro- 
towskiego. Zdziwienie było wzajemne. K a m e rd y 
ne r  zaprosił  na tura ln ie  na szklankę piwa...

Rozmowa z n im była  dla P io t r a  objawie
n iem  jak iegoś  przewrotu , którego pojąć nis mógł. 
Szrotowski m n zaręczył, że hofra t i A tauazy obaj 
ra z e m  zostali odprawieni przez p. Balbinę, która, 
zachorowawszy, wyjechała  za granicę...

W iadomość ta  p rze raz i ła  P io t r a ,  spodziewa
jącego się, że Balbina zamąż w yjdzie za A tan a ze 
go... M iał na sercu, aby skojarzyć to małżeństwo.. .  
Pognębiony, niedopiwszy swej szklanki, uścisnął 
dłoń wspaniale tu  tyjącego i rum ieniącego  się ka
m e rdynera ,  życzył mn pomyślności i tegoż dnia 
w bydlęcym  wagonie czw arte j klasy zam knięty , 
d a ł  się wieść z powrotem do Krakow a. Musiał 
zw aśnionych pojednać i parę tę połączyć d la za
d ośćuczyn ien ia  cieniom swej żony.

(C. d. n.)

czego można —  jeże li  konieczna —  zrezygnować, 
a gdzie granica, przy k tórej ca ły  kraj wołać mnsi 
non possumus, jeżeli  n iem a być podkopanym byt 
pierwszorzędnego przem ysłu  rolniczego i rolnictwa. 
W a d ła g  wiadomości z W ied n ia  —  spraw a je s t  
p iekącą. K om ite t  galic. Tow. gosp. dobrze nczy- 
nił, zwołując na 16. bm . walny zjazd w yb itn ie j
szych gorzelnictwem  za jm ujących  się osobistości, 
dla obm yślen ia  akc ji  obronnej.  Pom ieścim y w tej 
sprawie poważne głosy z kół fachowych. Rozpo
czynamy m em orja łem , k tóry  W ydział krajowy w 
tej sprawie wystósował do p. m in is tra  skarbu , a 
zakom unikował p. m in is trow i rolnictwa, p. m in i
s trowi dla Galicji i Koln polskiemu.

I.
M emorjał W ydziału  krajowego w sprawie 

reformy podatku od spirytusu.
W iadom ość e zam ierzonej reform ie nstawy 

o opodatkowaniu gorzelń, obowiązującej dopiero 
od d. 1. października 1884, a  m ianowicie o re 
formie podjętej z in ic ja tyw y król.  m in is te rs tw a  
skarbu  drugiej  połowy m onarchii ,  obudziła w n a j 
szerszych kołach in tereso  /anych  w przemyśle go 
r z e ln i a i jm  k ra ju  uaszego najżywszy niepokój i 
obawę, k tórej wyraz da ły  liczne okręgowe Towa
rzystwa rolnicze, walne Zgrom adzenia  obydwu ck. 
Towarzystw  rolniczych, sta łe j ank ie ty  gorze ln ia
nej, p rasa  całego kra jn .

Ze wszystkich s tron  je s te śm y  wzywani, aże
byśmy w te j  tak  groźnej dla naszego p rzem ysłu  
gorzelnianego chwili,  s tanę l i  w obronie in teresów  
gorzelnictwa, a co za tem  idzie, w obronie ściśle 
z n iem  zw iązanego ro ln ic twa. Czujemy się też 
w obowiązku przedłożyć W aszej Eksce lencji  uwa
gi nasze o obecnym s tan ie  gorze ln ic twa k raju  
naszego i sku tkach  majowej ustaw y z r. 1884, 
a za razem  wyrazić zapatryw anie  nasze co do dro
gi,  jakąby  wybrać wypadało, gdyby  wyższa ko
nieczność nakazyw ała podnieść c iężar  podatku go
rzelnianego, a  przeświadczeni je s te śm y , że W asza 
Eksce lencja  raczy uznać przedmiotowość naszych 
uwag i wziąć je  pod rozwagę przed powzięciem 
dalszych  postanowień.

Jeże li  na ja k iem  polu, to w kwestji p rz e 
m ysłu  gorzelnianego i doohodn skarbu  państw a 
z podatku od sp iry tnsu ,  identyczność in te resn  
G alic ji  i tej połowy m onarch ii  nie może podlegać 
wątpliwości i kolizja je s t  niemożebną.

Dość spojrzeć na  te  cyfry :
P o d a te k od sp iry tn sn :

Rok
z ogółu podatku

w w w A nstrji wypa
G alicji A ostrji da na Galicję «/„

1876 1,988.482 7,628.738 26*06
1877 1,889.441 7,116.099 26-05
1878 2,313.802 7 ,662.798 30-19
1879 2,417.801 7 ,699.963 31-40
1880 2,081.957 7,539 .052 27-61
1881 2 ,273 .476 7 ,631.069 29-79
1882 2,425.611 7,672.526 31-61
1883 2,160 .333 7,746.341 27-88
1884 1,943.133 7.956.501 24-42
1885 2 ,497 .956 9,293.839 26-87

W  m iarę  urodzaju kartofli Galicja je s t  w s ta 
nie sam a je d n a  pokrywać 31-61°/0 a  zwykle 26  
do 31°/o całego podatku od sp iry tu su  opłacanego 
w Cislitawii. W sze lka więc reform a podatkowa, 
szkodliwa dla go rze ln ic tw a galicyjskiego, zawsze 
odbija ła  się na  ogólnym in teresie  sk a rb n  państwa.

Majowa re fo rm a  opodatkowania spiry tnsn ,  a 
raczej gorzelnictwa i gospodarstwa rolnego o p ar
tego o gorzelnię rolniczą, nie odpow iadała  życze
niom i potrzebom krajn . P om ija jąc  30  prc. wzro- 
stn  ciężarn podatkowego, znaczne koszta nak ładn  
na przerób wielu gorzelni,  re fo rm a ta  s ięgnęła  
do podstaw gospodarczych, dla wieln gorzelń i 
gospodarstw  rolnych znaczyła  ona aż zm ianę pło- 
dozmiann. W aszej E ksce lencji  są dobrze znane 
stosnnki k ra jn  naszego. W ytw orzy ł się tn  z hi
storycznych dom im kaluych  i propinacyjnych s t o 
sunków typ gorzelni dworskiej,  na wskró ro ln i
czej, gospodarskiej,  obliczonej na potrzebę jednego 
lub kilku  folwarków, tylko dla p rzerobn  swoich 
produktów jednego Inb ki 1 ku folwarków, z doku- 
pem  częściowym tylko w la tach  n ieurodzaju , go
rzelni nie jako  samodzielnego p rzem ysłu ,  ale jako 
in te g ra ln e j  części system u gospodarstwa rolnego, 
dla przerobn własnych płodów gospodarstwa, do
s ta rczen ia  brahy d la  bydła  i nawozn dla tegoż 
gospodarstwa.

Na fabryczne gorzelnie, na fab ryk i sp irytnsu 
n ie m a w k ra jn  naszym ani k ap i ta łu ,  ani sił  t e 
chnicznych, ani odpowiedniego rozwoju fabrykacji  
m aszyn  i apa ra tów , p rzedew szys tk iem  zaś wła
ściciel gorzelni nie je s t  p rzem ysłowcem , ale ro l
n ikiem i b rak  mu tych  w szystkich warnnków, 
które są potrzebne żeby gorzelnictwo mogło być 
prowadzone jako samodzielny przem ysł.  Tej n a tu 
rze rolniczej, ściśle gospodarczej naszego g o rz e l 
nictwa, opartego w decydującej mierze o kartofle, 
mnsi odpowiadać system  opodatkow ania  gorze ln i
c tw a w k raju  naszym, jeżeli te n  jedyny  przem ysł 
rolniczy ni* m a runąć, podrywając za sobą nod-

Fotografia dziecka.
Nowelka z francuskiego

przez
B O T J V I E E .

W  procesie rozwodowym, g łośnym os ta tn ie -  
m i czasy, p rezydent zw racając  się do młodej m ę 
ża tk i  z a p y t a ł :

—  Dziwię się, j a k  m ogłaś  pani porzucić dom 
po dwóch la tach  szczęśliwego pożycia, po zako
sztowaniu słodyczy m acierzyństw a, m ając m ęża, 
który nwielbiał ciebie i wasze dziecko ? J e ż e l i  sie 
m ogła zapomnieć kobieta, to powinna się była 
ocknąć m a tk a  1

Pani X. o d p a r ła :
—  W łaśnie d la tego że nie b y ła m  już  m atką :  

na-ze dziecię Qmarło.
—  Ta boleść, zam ias t  rozdzielać, powinna 

was b y ła  na  zawsze połączyć.
N a  te  słowa uśm iechnę ła  się pani X. Lecz 

na dowód, ile w nich je s t  praw dy, poświęcam pa
ni to krótkie wspomnienie.

** *
B lanka by ła  blondynką, oczy m ia ła  zielone, 

rówuintkie b ia łe  ząbki, n s ta  różowe, świeże jago 
dy, czarne b rw i i rzęsy.

Ludwik był c iem nym  sza tynem , oczy m ia ł  
czarne, us ta  wydatne, zg ra b n y  nos, cere bladą, 
ja sne  wąsy i wiecznie na D3tach igrający uśmiech.

Blanka s iedz ia ła  z robotą  przy oknie na 
p ierw szem  piętrze, a Ludw ik  pracował naprzeciw , 
piluy był z niego robo tn ik ,  nie odstępował war- 
s ta tn  od szóstej rano do siódm ej wieczór. Gdy ją  
pierwszy raz  zobaczył, u śm iech n ą ł  się; ona się za
czerwieniła,  spuściła  oczy i uda ła  zagniewaną. 
W  tydzień  pe tem  oddawali sobie uśm iech  za u- 
śmiech, w dwa tygodnie spo tka li  s ię  przy drzwiach 
i  za rum ien i l i  oboje.

stawy bytn  gospodarstwa rolnego, jak iego  tysiąca  
lab  tysiąca dwustu folwarków, d ia k tórych je s t  
w arunk iem  egzystencji.

Otóż nie u lega  żadnej kw est j i ,  że jnż os ta 
tn ia  re fo rm a  z r. 1884, obalając modus vivendi, 
jak i  się utworzył przez szereg la t  obowiązywania 
ustawy z r. 1878 stosunkowo najkorzystn ie jszej,  
była c ięźkiem  dla nas przejściem. Zm nsiła  część, 
najprzód 13, później ty lko 7 gorzelń do przyjęcia 
systemu podatku od produktu ,  a w net okazało się 
że dla w szystkich ,  z wyjątk iem  dwóch zbożowych 
wyrabiających drożdże prasowane, przyniosła n a j 
gorsze rezn lta ty .  Dowodnie okazało się cośmy 
wyżej powiedzieli, że w naszych w arunkach  go
rzeln ie fabryczne ostać się nie mogą, i mogą po
w stać pod p rzym usem  tylko pseudo-fabryki,  t. j. 
gorzelnie rolnicze, zmuszone poddać się sy s tem o
wi opodatkowania fabrycznego, a uiemająee ko
rzyści wielkiego p rzem ysłu ,  tj. t u i  wielkiego k a 
p ita ła ,  ani z postępem czasn idącyeh u rządzeń  
technicznych, ani spekulacji na ta n im  m a ter ja le  
surowym (bo przerabiają  własny) ani na cenach, 
eksporcie i p rem ii (bo prowadzone przez rolni
ków) an i na wielkich wypasowycb sta jn iach.

To też wszystkie prawie gorzelnie, które 
poddały się opodatkowaniu od produktu , laborują, 
zamienia ją  się na panszalowane, lab  też  pędzą 
sp iry tus  wśród deficytu, nie mogąc zdobyć się na 
postawienie drugie j lab  trzecie j gorzelni rolniczej.

Ograniczenie pauszalowanej gorzeln i do o- 
bjętości najwyżej 50  hektolitrów , dotknęło z w ła 
szcza wschodnią część k raju  ciężką klęską. W ię 
ksze gospodarstwa były  zmnszone albo zreduko
wać uprawę kartofli, co znaczy p rzew rót w płodo- 
zm ian ie  i system ie gospodarstwa, a znaczyło k lę 
skę dla gospodarstw sąsiednich, dostarczających 
częściowo płody surowe do gorzelń sąsiedzkich, 
albo o tw ierać nowe gorzelnie, reaktywować zda- 
wua zarzucone, co pochłonęło krocie na nowe a- 
paraty, urządzenia, budowle.

Jeże l i  więc re fo rm a roku 1884 dobodła nam  
do żywego, jeże liśm y przyjęli ją  jako cios, który 
t rzeba  było przenieść w in teresie  państw a, dla 
p rzysporzen ia  mn środków, to m ieliśm y prawo o- 
czekiwać przyna jm nie j  jak ie jś  trwałości nowego 
systemu.

To co gubi nasze gorzelnictwo w pierwszym 
rzędzie, to ciągle zm iany nie ty lko stopy opo
datkowania ,  ale ciągłe zmiany częściowe lub 
całkowite sy s tem n  opodatkowania, a to zmiany 
pochłaniające sumy w nakładach  m artw ych  na 
przebudowy i zmiany naczyń i aparatów , zm iany 
sięgające w system gospodarczy naszego rolnictwa 
i hodowli bydła.

Obliczono, że reform a z r .  1884 gdyby się 
kraj b y ł  ograniczył do redukcji gorzelń wywoła
nej ustawą, by łaby  zm niejszy ła  zdolność p roduk
cyjną gorzelni o 3 .000 korcy kartofli dziennie, 
to znaczy milion korcy na  rok, to znaczy uby tek  
70,000.000 litrów brahy, czyli um nie jszen ie  zdol
ności wypasowej o 6 .944 wołów, czyli 14°/0. —  
(P rzem ysł  gorzelniany w Galicji. Rocznik  s ta ty s t .  
p rzem yśla  i hand lu  I. zesz. I II .)

Tylko wytężeniu wszystkich sił, reaktyw o
waniu i o tw ieran iu  nowych gorzelń, wprowadze
niu licznych ulepszeń technicznych, ofiarom wiel
kich nakładów  m artw ych ,  a dodajm y do tego 
dwom la tom  nrodzajn  kartofli, zawdzięczamy że
śm y refo rm ę opodatkowania przebyli,  że gorzel
n ictwo nasze ostało się, że j >go ru ina  nie pocią
gnęła  za sobą ru iny  gospodarstw. —  A dodać 
m nsim y jeszcze, że w obec dep rec jac ji  cen zboża 
w rokn 1884 a zwłaszcza 1885, możliwość p r z e 
robienia surowych płodów w gorzelni, była j e 
szcze m niejszem zteiń, i to wpłynęło ta k ie  na 
podtrzym anie  produkcji gorzeln ianej.

I znowu wytworzył się pewien modus vi- 
ven d i : ponieśliśmy klęski, to śm y je  jnż  przebo
leli, a leśm y przyję li  siłę wypadków, jako  nie do 
odwrócenia, zastosowaliśmy sie do wymogów r e 
formowanego ustawodawstwa, skoro nie mogło być 
inaczej i w yczekujem y cierpliwie możliwości l e 
pszej ceny, pędząc wódkę nie d la  wódki, n ie  dla 
spekulacji,  a le z konieczności, my rolnicy, k tórym  
niewystarcza zasadzić i zebrać kartofle, a le k tó 
rzy z natury  naszego ro ln ic twa, m usim y je  j e 
szcze zam ienić  na wódkę i na woły, żeby je  sp ie 
niężyć.

Na tern miejsen  potrzeba nam  odrzucić do
wodnie od nas zarzut,  jakoby  pod wpływem no
wej nstawy, wrzekomo szczególnie d la nas korzy
stnej, m ia ło  się n nas szczególnie rozwinąć go
rzelnictwo, i m ia ła  powstać wrzekom a hyperpro -  
dukcja, za lewająca Węgry.

U nas wzrost p rodukcji  zależy od nrodzajn 
kartofli, od niego zależy nawet rnch  gorzelń ca
łych  okolic. A że urodzaj i n ieurodzaj kartofli  
j e s t  w naszym  klim acie  i w naszej ziemi bardziej 
chwiejny niż jak iegokolw iek  innego płodu, więc 
też i zm iany w stanie gorze ln ic twa są bardzo 
znaczne.

(C. d. n.)

Gdy upłynął miesiąc, to już przy spotkaniu  
rozm aw iali  z sobą, a w sześć tygodni później on 
na  nią czekał wieczorem gdy wychodziła z m aga-  
zynn...  W  pól roku nakoniec, wszycy zgodzili się 
t. j .  oni, rodzice i przyjaciele , że najlepiej złożyć 
te raz  w izytę panu merowi.

Opisać j a k  się bawili na weselu, to nie tak  
łatwo. Oh I bo był to „baliczek na m ały  stoliczek," 
ale za to ja k  się małe gronko uczestników w y
śmienicie b a w i ł o ! Co tam  było śm iechu  i pląsów! 
A o nszy „m łodych" odbijało się ciągle :

—  A c h !  ja k a  d o b rana  p a r a !
T rz eb a  było widzieć z ja k ą  się to oni gorli

wością w/.ięli ob*je do pracy. A później jeszcze, 
to już raz po raz dokładali do skarbonki,  by ich 
maleństw u p rzysz łem u  nie brakowało na niczem. 
W iedzieli  oboje, j a k  c iężką bywa praca i nie 
chcieli, by m ały  był rękodzieln ik iem .

To też te raz ,  chcąc mn inny los zabezp ie
czyć, nieśli chę tn ie  w ofierze zdrowie i siły,

* *
*

Jedne j  niedzieli,  gdy Ludwik wrócił w po
łudn ie  do domn...  był jnż  ojcem.

Szalony! trzeba  go było w idzieć ;  wychodził, 
w racał,  b iegał,  śpiewał...  swoją m łodą m am ę z a 
sypyw ał pocałunkami, a m alca  o mało nie udusił .

Gdy Blanka do sił  wróciła, wzięła się z n o 
wym zapałem  do pracy, bo przecież teraz było 
ich jnż  troje.

Rok dobiegał a dzieciak b y ł  coraz ła d n ie j 
szy i zabawniejszy. On znajdow ał w m a łym  po
dobieństwo do niej, ona n a tu ra ln ie  do niego. T a 
kie śliczne stroił minki, że jeduej  słonecznej n ie
dzieli zanieśli go do fotografa, a Ludw ik po
wiedział ;

—  Niech pan czasn nie szczędzi, bo m i na 
tern zależy, by m in ia tu rk a  by ła  ładna.

Była więc podobna, ła d n a  bardzo i zawiesili 
ją ,  oprawną w ram k i ,  nad kominkiem.

* **
R az wieczorem , gdy Lndw ik  wrócił do do

mn, B lanka  powiedzia ła  mn, że m a ły  m a  ból

I r o l a  miejscowa i m i ń w a .
Lwów dnia 14 Kwietnia

* Ś w ia t  n a s z  l e k a r s k i  święci dziś uroczystość 
jubileuszową 25-letniej działalności dr. Alfreda B i e- 
s i a d e c k i e g o .  By uczcić jub ilata  zjechali do Lwo
wa liczni koledzy i dawni uczniowie dr. Biesiadec- 
kiego i dziś o godz. 2. złożyli mn swe życzenia, 
oraz kwotę 6000 zł. zebraną drogą składek pomię
dzy lekarzami i aptekarzami. Sumę tę przeznacza ju 
bilat, o ile nam wiadomo, na fundusz dla wdów i 
sierót po lekarzach. Towarzystwo lekarzy galicyjskich 
posiada już skromny fundusz wsparć i nim zajmuje 
się dr. Biesiadecki bardzo gorliwie — a koledzy za
wodowi powiększając ten fundusz, nie mogli większej 
przyjemności zrobić szanownemu jubilatowi.

W edług życzenia jub ila ta  biorą udział w uro
czystości jubileuszowej i w bankiecie wyłącznie tylko 
lekarze i aptekarze, a szerszej publiczności, wśród
której dr. Biesiadecki liczy wielu bardzo przyjaciół i 
czcicieli, nie pozostaje nic innego, jak tylko w du
chu łączyć się z życzeniami składanem i dziś koledze 
przez kolegów.

* W sprawie pogrzebu ś. p. J. I. Kra
szewskiego. Do reprezentacyj powiatowych i miej
skich w kraju rozesłano wczoraj z Krakowa zapro 
szenia do wzięcia udziału w pogrzebie. Zaproszenia, 
wydrukowane bez jakiejkolwiek żałobnej obwódki, 
w pełnem brzm ienia opiewają tak : „Dnia 18. kwie
tn ia b. r. złożone zostaną w Krakowie w grobie za
służonych w kościele 0 0 . Paulinów na Skałce zwłoki 
Nestora literatury ojczystej ś. p. Józefa Ignacego K ra
szewskiego. Załączając program obrzędu pogrzebowego, 
mam zaszczyt zaprosić do wzięcia udziału w tym
obrzędzie. W imieniu komitetu pogrzebowego dr.
Szlachtowski, prezydent miasta."

Wejście dla publiczności du kościoła P. Marji 
i na Skałkę podczas nabożeństw dozwolonem będzie 
tylko za biletami, które zamawiać można w Sukien
nicach w sklepie nr. 24. Oprócz biletów do kościoła 
P. Marji (niebieskie) i na Skałkę (żółte), przygoto
wane .będą karty legitymacyjne (szare) dla delegatów, 
przybywających na pogrzeb, —  po które zgłaszać się 
należy do biura prezydjnm m agistratu w Krakowie.

Uchwalono prosić kapitułę k a ted ra ln ą , oraz 
proboszczów kościołów, aby bito w dzwony podczas 
pogrzebu, na W awelu w „Zygmunta". Postanowiono 
sprawić karawan piram idalny, na którym złożoną 
będzie trnm na ze zwłokami na stopniach zaś ułożone 
będą wieńce. Oprócz tego postanowiono sprawić ama
rantowe poduszki, na których niesione będą ordery 
zmarłego,

W krypcia na Skałce położoną będzie płyta 
granitowa z napisem, a na niej dopiero ustawiony 
zostanie sarkofag. Sarkofag według pomysłu arch i
tekta p. Prylińskiego, wykonany będzie z kamienia 
pińczowskiego, ze stopniem piaskowym, przez panów 
Chróśnikiewicza i Trembeckiego za cenę 450 zł. 
Medalion na sarkofag z bronzu wykonają rzeźbiarze 
pp. Kozakiewicz i Kopaczyński, za zwrotem kosztów 
m aterjału w kwocie 100 zł. Koszta sarkofagu pokryte 
być mają ze składek publicznych, zaś w razie, gdy
by te nie doszły do żądanej sumy, z funduszów 
gminnych.

Zapisy do wzięcia udziału w straży obywatel
skiej, mającej utrzymywać porządek podczas pogrzebu, 
idą bardzo dobrze, a liczba członków przeniesie zape
wne 1000 obywateli.

Wobec niecnych posądzeń napotykanych w pe
wnej ozęści prasy zagranicznej, uwłaczających pamięci 
Kraszewskiego, wobec niepokojących wreszcie wieści, 
które w naszem nawet społeczeństwie obiegają, ja 
koby Kraszewski słowem honoru obowiązany był 
powrócić do M agdeburga po upływie półrocznego 
urlopu i słowo to złam ał, uważa K urjer Warszaw
ski za konieczne, dla przecięcia raz na zawsze tych 
krzywdzących przypuszczeń, przytoczyć własne słowa 
nieboszczyka, wyjęte z lis ta jego do b. redaktora T y
godnika ilustrow anego , p. Ludwika Jenikogo. List 
nosi datę 19. kwietnia 1886 r., pisany w Śan-Eemo, 
a ustęp odnośny brzmi jak  następuje :

„Na zapytanie twoje odpowiadam (ale tibi sol i 
i poufnie tylko), że wczoraj wyszła moja prośba do 
cesarza, poparta świadectwem dwóch lekarzy Niemców, 
Prusaków, która najmniejszej nie pozostawia w ątpli
wości, że powrót do M agdeburga byłby wyrokiem 
śmierci. Mówię to najdobitniej.

„O żadnem słowie danem mowy nie ma. Kaza
no mi tylko się podpisać, że w razie gdybym się nie 
staw ił na 15. maja, kaucja przepada bez procesu, 
sama z siebie.

„Nie pierwszy to przykład , ale jeszcze się 
spodziewać można , że cesarz łaskawiej tę rzecz 
rozwiąże, bo strata kaucji dla innie, po stracie 
olbrzymiej, jaką już poniosłem, byłaby bardzo do
tkliwą."

Starania Kraszewskiego, czynione drogą najzu
pełniej legalną, pozostały bez skutku, dzięki niena
wistnym wpływom najbliższego otoczenia cesarskiego; 
wolał więc, pochylony wiekiem, stracić 20 .000 marek 
kaucji, aniżeli resztki zdrowia i życia. Nie przewidy-

gard la .  Pobieg ł zaraz po doktora, zrobili wszystko 
stosownie do o rd y n a c j i ; ca łą  noc nosili go na-  
p izem ian  na rękach.  Nic nie pomogło, rano dzie
cię skończyło na kolanach oj'ca.

A c h ! gdybyście widzieli b iedną B l a n k ę !
—  Czemuś mi go zabrał,  Boże ? Cóż takiego 

zrobił  mój biedny cherub inek  ? Czemuż raczej 
naszego nip zażądałeś życia, bylibyśmy je  chę
tnie  oddali.. . O Boże I cóż ja  te raz  pocznę bez 
mego m ai ń s tw a ?  —  pow tarza ła  biedna.

A g . y  żałobnicy przyszli po trum ienkę , cóż 
to za boleśna by ła : cena !

O.i te j  chwili bvło ciągle cicho i smutno. 
B lanka  p łaka ła  i p ła k a ła ;  Lndwik. wiedząc, że 
go n ik t  uśm iechem  » domu nie przywita , w raca ł j 
późno w noc. Były sprzeczki,  gniewy... uie było 
ślicznej różowej buzi, na której sie ich usta  s m- 
tykały ,  więc też tygodnie mijały n a  w zajem uem  
dąsaniu się.

Raz, znużeni życiem, k tóre  na teraz miało 
jedyn ie  sprzeczki i znudzenie, a w przyszłości 
nędzę, rozguiewali się na  dobre i postanowili się 
rozdzielić.

W szystko już  było ułożone, gdy on powie
dział :

—  Je s te m  m ężczyzną, potrafię sobie na ży
cie zapracow ać, więc biorę sobie tylko moje rze
czy, a tobie całe gospodarstwo zostawiam.

—  Ja  nie chcę...  wszystko to j e s t  twoje, 
ja  od ciebie nic nie wezmę.

—  E t ! niedorzeczność ! zos taw iam  ci wszyst
ko i kwita.

—  Nie 1 j a  w racam  do m a tk i ,  i nic nie bio
rę prócz jednej rzeczy, którą już  m am .. .

—  Cóż takiego wzięłaś ?
—  Fotografię małego.
I  pokazała  m n m in ia turkę.
— Ależ n i e ! to n i e ! bierz wszystko co 

chcesz, ale m ały  należy do mnie.
— J a k to  1 m ia łbyś serce, zabierać go mnie, 

m atce  ?
W zruszył go głos, jakim  Blanka słowa te 

wymówiła.

w ał niestety, że zbiegiem straszniejszych może jeszcze 
od więzienia okoliczności, w jedenaście co do dnia 
miesięcy, śmierć go zabierze. Pozostał znękany rozbi
tek na swobodzie: ale żadne pismo, nawet praskie, 
nie śmiało zrobić mn z tego zarzutu za życia, w ie
dząc, że z dowoiami w ręku łatwo mógłby potwarz 
odeprzeć.

Oryginał listu, z którego K ur. Warsz. za
czerpnął powyższy w y ją tek , znajduje się czasowo 
w redakcji K ur. Warsz.

* Walne zgromadzenie towarzystwa oszczę
dności kobiet odbędzie się jntro, w piątek, o godz. 5 
popołudniu w sali Bady miejskiej.

* „Sokół lwowski", sympatyczne Towarzystwo 
naszych gimnastyków, nie ma dotychczas ozdobnego
sztandaru. Ujęły się też za Sokolikami niektóre panie 
nasze i wzięły inicjatywę w sprawienia ich towarzy
stwu pięknego sztandaru. Imieniem utworzonego w 
tym celu komitetu zbierają datki na sztandar panie : 
Marja Gostyńska i Ida Marszałkiewiczowa.

* Z Resursy urzędniczej. W niedzielę dnia 
17. kwietnia odbędzie się w lokalnościach „Frohsinn" 
na ten cel wynajętych Promenade-Concert, następnie 
tańce. Początek o godzinie 7. wieczór. W stęp dla 
członków Resursy woiny za okazaniem kart legitym a
cyjnych. Bilety wstępu dla rodzin członków, tudzież 
gości poleconych wydawane będą w piątek 15 b. m. 
i w sobotę 16. b. m. od 6. do 8. wieczorem w kan- 
celarji Resarsy.

* Zaopatrzenie wdów i sierót po ajentaeh 
Towarzystwa wzaj. ubezpieczeń. Jn tro  15. kwietnia 
br. odbędzie się we Lwowie zjazd ajentów Towarzy
stwa wzajemnych ubezpieczeń, w celu obmyślenia fun
dacji dla wdów i sierót po tychże ajentach.

* Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Babule, w powiecie mieleckim, na budowę 
szkoły, zapomogę w kwocie 100 zł.

* Hr. Rouiau Potocki, bawiąc w Berlinie na 
uroczystości urodzin cesarza W ilhelm a, zaproszony 
został wraz ze swoją małżonką przez księcia W alii 
do Londynu, na uroczystość jubileuszową królowej 
Wiktorji.

* P .  Zborowski, prezydent sądn krajowego 
wyższego w Krakowie, wyjechał na rewizje sądów do 
Tarnowa i w tamtejszy powiat.

* Profesor fakultetu medycznego w K ra
kowie, dr. Adamkiewicz, wyjeohał na kongres do Wies- 
badenn.

* Mianowaniu. Snplent przy gimnazjum koło- 
myjskiem, Jan  Różycki, został mianowany rzeczywi
stym nauczycielem gimnazinm w Przemyślu.

Rada szkolna krajowa zamianowała tymczaso
wego nauczyciela Karola Tarczyńskiego w Tarnaw ie, 
rzeczywistym nauczycielem szkoły etatowej w T arna
wie i rzeczywistego nauczyciela Mikołaja Kobyłkę 
w Malawie, rzeczywistym nanezycielem szkoły etato
wej w Pieszo wicach.

Minister handlu zamianował ekspedytora po
cztowego, Józefa Płoszewskiego, asystentem poczto
wym, a dyrekcja poczt i telegrafów przydzieliła go 
urzędowi pocztowemu w Krakowie na dworca.

* Zmarli; W iktor Smalski, sekretarz miejskiej 
rady okręgowej szkolnej we Lwowie, zm arł w 36 ro
ku życia.

Jędrzej Kuryłowicz, obywatel m. Lwowa zm arł 
w 63 r. życia.

W Petersburga zm arł 11. bm. znany artysta
Bazyli Samojłow.

* Na kapitule Jeneralnej n Zmartwych
wstańców zaszły następujące zm iany: ks. Ludwik 
Zbyszewski został prokuratorem  zgromadzenia, ks. 
Leon Smolikowski rektorem domu we Lwowie, tudzież 
członkiem rady głównej.

* Prezente otrzym ali w Przemyskiem ks. gr. 
kat. Nestor Horoszewicz na parafię Cieplice, a ks. 
Bazyli Sałahub na parafię Tarnaw a wyżną.

* Z izby sądowej. We wtorek 19. b. m. roz
pocznie się przed trybunałem  wyrokującym ostateczna 
rozprawa przeciw adwokatowi dr. Felicjanowi Jackow 
skiemu o sprzeniewierzenie z §. 183 u k.

Przewodniczyć będzie prezes sądn karnego p. 
Poglies. Oskarżenie wniesie zastępca prokuratora p. 
Żmurkowski, oskarżonego bronić będzie dr. Jekeles. 
Wstęp do sali rozpraw dozwolony będzie tylko za bi
letami.

* Dyrektowie upadłego Banku zastawni
czego pp. Józef Kruszewski i F ortunat Głowacki 
staną d. 9. maja przed trybunałem  sędziów przysię
głych jako oskarżeni o zbrodnię oszustwa, sprzenie
wierzenia i fałszywą krydę. Do rozprawy, która trw ać 
ma dni sześć, zawezwano 22 świadków i 2 biegłych 
sądowych. Oskarżanie wnosić będzie zastępca proknra- 
torji dr. Snmper.

* 8. p Józef Walloch zabezpieczony był 
w a m e r y k a ń sk ie m  towarzystwie aseknracyjnem New- 
york  i złożył na ręce tatejszego reprezentanta pana 
Leona Cukra tylko jednoroczną premię 1.500 zł. 
W tych dniach towarzystwo „Newyork" wypłaci 
spadkobiercom ś. p. Wallocha kwotę 50.000 zł.

— Ale przynajm niej pozwól, bym mu sie 
raz jeszcze przypatrzył,  n im  odejdę.

—  Biedny aniołek ! szepueia  m a tk a ,  uśm ie
chając się przez łzy do fotografii.

Ludwik p rzypa tryw a ł  się także przez je j  
ram ię  i ociera ł ręką Izy do ócz m n się cisnące.

— Biedne maleństwo...  gdyby  ono było z 
u a m i !

—  Gdyby było, to i ty  byłbyś rozsąd 
niejszym.

— Takie ma ładne oczka !
— Twoje !
— Tak, prawie...  ale za to twoje nsta .. .
—  O na* et się jeszcze ciągle u śo rec b a . . .
— To twój uśmiech.. .  z czasów gdy się śm ia

ła ś  niekiedy.
— W tedy  zawsze, gdyś ty był ze mną.
—  O! t a k ! byłaś wesoła, a j a  z taką  ochotą 

w raca łem  do domu
— Ależ ja  d la tego  płaczę, że je s tem  sam a 

jedna. . .
— Bo gdybyś jeszcze była p ła k a ła  przy 

mnie.. .
—  P ła k a ła m  w dzień, a w tedy gdyś wracał 

nie chc ia łam  płakać.. .  ale cóż, kiedy by łam  s m u 
tna .. .  i nie m og łam  się śmiać.

—  A więc — zawołał z łk a n iem  w głosie 
—  czemnż ty m nie wypędzasz ?

—  Ależ —  p rze rw a ła  Blanka płacząc — 
ja cię nie wypędzam, to ty mnie porzucasz.

—  Ja ?
I  jnż  j ą  t r z y m a ł  w objęciach. Ucałowali się 

serdecznie,  a  potem jeszcze p łakali i ca łowali fo
tografię dziecięcia; aż wszystko poszło w zapom , 
nienie. W reszc ie  L ndw ik , zawieszając n a p o w r '  
m in ia tu rkę ,  powiedział z u śm iechem  :

—  W iesz c o ?  Mnsimy się koniecznie po
s ta rać  o „pendant."
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* Piękna wygrana. Kratowski korespondent 
B ila  donosi: „Kilku moich znajomych Polaków tu 
tejszych, wcale Rusinom prSychy J , zakupiło 
v. większej nawet ilości losy loterii na  żeński pen
sjonat w Przemyślu. Jeden z nich, pan A. S. zegar
mistrz, wygrał z pięciu jeden. Posyłając pocztą pie
niądze prosił on, aby, jeżeli wygrana me przewyższy 
1  zł., nie posyłano mu jej, a*e *ant ten przy ęto na 
korzyśó funduszu loteryjnego, to  pewnym czasie 
otrzymuje pan A. S P ^ t a  wygrany fant —  mi
zerną litografię Adolfa Iwanowicza Dobrjanskoho! 
Tableau / “

* P r z r s a d a .  C° mamy żałować ? Kiedy 
skłamać lub przesadzić, to już chyba tak, jak  Imci 
Pan Zagłoba. W ślady tego szlachetnego rycerza pol
skiego htimbugu puszcza się także i pewien dziennik 
lwowski. I  tak wczoraj doniósł w oryginalnym tele
gramie, źe w Baka trysła nowa fontanna na wysokość 
350 s ą ż n i !  Łatwo to wydrukować, ale trudniej so
bie wyobrazić. Gdylyśmy tę wysokość porównali np. 
z wieżą ratusza lwowskiego, która ma 42 sążni, to 
byłaby owa fontanna wyższą, niż o s m w i e ż ra tu 
szowych na sobie. Wielki (rajzer islandzki wybucha 
tylko do 33 metrów, tj. umiej więcej 15 sążni wyso
kości, a więc fontanna owa w Baku byłaby przeszło 
23 razy wyższą od islandzkiego Gaizera. E.&hou Za
głobo dziennikarski!

* O naszych palaczach opowiada bardzo 
zajmujące rzeczy* mchy wykaz cyfr, które publikuje 
wi mnie dej m-ument statystyczny ministerstwa handlu. 
Wynika z ni<! h bowiem, że bmak naszych palaczy 
siaie sie coraz więcej delikatnym i że równocześnie 
wzmaga się konsumcja cygar. W  r. 1886 uzyskano 
ze sprzedaży tytoniu 75,359.424 zł., a więc o 1,568.177 
zł. więcej aniżeli w r. 1885. Z tego przypada ns doiną 
Austrję 19,263.689 zł., a na Galicję 8.650.985 zł. 
Konsumcja tabaki zmniejszyła się o 77.257 kilo, a 
konsumcja tytoniu o 569.849 kilo. Konsumcja cygar 
„britanica1' zmniejszyła się o 363.781 sztuk, podczas 
gdy zwiększyła się konsumcja droższych o 1 '/? eta 
cygar ,.trabucos“ o 602.552 sztuk. Konsumcja „krót
kich cygar powiększyła się tylko o 741.619 sztuk, a 
„długich11 (lit. K.) ó 1,749.554 sztuk —  lepsze ser 
ty były bardziej poszukiwane, konsumcja ezterocento- 
wych „K uba11 powiększyła się o 19,496.252 sztuk, 
a „portorico11 o 11,415.829 sztuk. Papierosów sprze 
danu w 1886 r. 420 miljonów, t. j. o 81 milionów 
więcej, aniżeli w r. 1885.

* Samobójstwo. Do stawu Pełczyńskiego sko
czył wczoraj o godz. 8 wieczorem w zamiarze samo
bójczym jakiś młudy człowiek, mogący liczyć około 
la t  25, wzrostu słusznego, brunet, o słabym zaroście. 
Zawiadomiony o wypadku kapitan zarządzający pły
walnią wojskową, zarządził natychmiastowe poszuki
wania i po kilku minutach wydobyto ze rtawn ciało 
nieszczęśliwego. Wszelki ratunek okazał się bezsku
tecznym. Zwłoki odesłano do kostnicy szpitalnej, celem 
skonstatowania tożsamości osoby. Samobójca miał na 
sobie czarne ubranie, które dokładnie przeszukano, 
nie znaleziono jednak nic, coby ułatwić mogło skon
statowanie osoby samobójcy.

* N a g ł a  ś m i e r ć .  Anna Wadzińska, żona maj
stra szewskiego, zmarła wczoraj nagle. Zawezwany 
l6karz dr. Rosner znalazł przy oględzinach znaki z 
uderzenia pochodzące, wskutek czego zwłoki odesłano 
do kestnioy szpitalnej, a równocześnie wdrożono śledz
two sądowe. adzińska była od lat sześciu zamęż
na, a jak twierdzi jej małżonek, ulegała nałogowi 
pijaństwa.

* I ow. św. Józefa z Arymatci miało w reku 
1»86 przychodu 3865 zł. 92 et., rozchodu 2 762 zł 
89 et.; pozostałość kasowa 1.103 zł 3 et. Towarzy
stwo w ubiegłym roku urządziło 663 pogrzebów, z tych 
409 dla osob wyznania rzym. kat., 229 gr. kat, 9 
ewangelików i 17 niewiadomego wyznania.

* Znowu pożar. Z Wojniłowa donoszą : W  no
cy z dnia 7. na 8 . kwietnia wybuchł pożar, który 
w przeciągu pół godziny ogarnął 15 domostw i syna
gogę izraelicką, zanim zdołano go zlokalizować. Po
żar rozszerzał się z niesłychaną szybkością w obec 
braku wody, sikawek, naczyń potrzebnych, tudzież 
przyrządów do zlokalizowania pożaru służących Na 
ogólną podziękę i uznanie zasłużył sobie p. Andrzej 
1  ngl, adjunkt sądowv, który mimo niebezpieczeństwa 
zagrażającego jego własnemu mieniu — sam słaby, 
z zaparciem się samego siebie i własnego majątku 
pracował niezmordowanie ratując dobytek biednych 
rodzjn izraelickich, których mienie przeważnie stra
sznemu żywiołowi uległo, oddając swój majątek i fa- 
milję pod opiekę Opatrzności, przyczem też znaczne 
straty, bo do paruset zł. sięgające w poniszczonych 
ruchomościach poniósł. Szkoda była nieubezpieczoną, 
w przybliżeniu obliczają ją  do 30.000 zł.

* Tegoroczna wojskowa parada wiosenna 
gurnizonu wiedeńskiego odbędzie się w obecności ce
sarza na polach Scbmelz 26. b. m.

* U s i ło w a n e  m o r d e r s tw o  i  sa m o b ó js tw o .
Z Czerniowiec donoszą do Fremdenblattu  wiedeń
skiego 1 0 . b. m . : W  koszarach kawalerzyckich 16.
pułku huzarów w Zuczce, pod Czerniowcami, odgry
wała się wczoraj przerażająca scena. Wachmistrz od 
huzarów, WesBely, strzelił dwa ra iy  z rewolweru do 
swego rotmistrza, nie trafił go jednak, w  chwili, gdy 
chciano rzucić się na niego, strzelił do siebie z re
wolweru i zabił się na miejscu. Znalezione przy Wes- 
selym pismo podaje jako przyczynę usiłowanego mor
derstwa i samobójstwa „służbowe szykany1.

* Wakujące posady. Magistrat ogłasza, że za- 
wakowałj posady manipulacyjne i służbowi, zastrze
żone wysłużonym podoficerom, a t o : posada dozorcy 
więLniów przy sądzie obwjdowym w Tarnopolu, ewen- 
tuainie przy innym jakim sąuzie kolegjalnym we 
wschodniej Galicji, z terminem podań do 15. kwie
tnia  1887 ’ posada drogomistrza na Bukowinie z te r
minem podań do 30 kwietnia 3 8 8 7 ;  posada woźne
go n r?v sadzie powiatowym w Łańcucie z terminem

j  ' ^  o r twietnia 1887, a nadto wiele innych 
podań do 26. trzeżonych wysłużonym podofi-posad służbowych zastize y wiadoulość eo
cerom po za granicami • . p0Wziąśó mo4|la
do warunków i dotacji tycu i
w biurze IY. departamentu rnaŁ ’

liczył w ubiegłem
* Uniw ersytet l w o w s k i  na wy_

zimowem półroczu 1139 słuchaczów • nym ; 14 4  
dziale teologicznym, 622 na wydział p zWyczaj- 
na  filozoficznym. W liczbie tej bym j j j ug naro- 
nych, a 88 nadzwyczajnych słuchaczy- V \[ jemeów 
dowości było Polaków 731, Rusinów 402,
4, Bułearów %

* Mały zbieg. Dnia 12. b. m. o So il- ‘ a_
południu wydauł się z aomu rodzicielskiego t  ł . * 
ków 1. 351 syn dozorcy szkoły św. Antoniego 
Kompryczowski, 11 lat mający, twarzy bladej, 0 r4 
głej, włosów jasnych, ciemnych oczu, boso, bez D 
krycia głowy, w ubraniu białem, cienkiem i nie P°” 
wrócił dotąd do domu. Uprasza się każdego, ktobj 
m l  -1 nim wiadomość, o zawiadomienie o tein P°^‘ 
cji t omisarjatu dzielnicy,

tn p o w ie tr z a . Obserwatorjum szkoły poli- 
tecli-io^.jj donosi:

Przy wietrze z południowej strony i prawie 
czyiitem niebie ubiegła doba była pogodną

Średnia temperatura-doby była 11.4° C., naj 
w y żu a  17.0° C., najniższa w nocy 4.8* O.

Stan barometru zredukowany na poziom morza 
był driś o 9. rano 757,8 mm.

Zniżka barometryczna znajdowała się wczoraj
na morzu Białem i wynosiła 745— 750 mm., zwy
żka w Islandji i wynosiła 7 7 5 — 770 mm.

Prognoza na dobę następną od 12 godziny 
w południe dnia 14. kwietnia.

Wiatr południowo zachodni, temperatura się 
obniża, zachmurzenie się zwiększa, powietrze więcej 
jak miernie wilgotne, dziś pogodnie, jutro opad nie
znaczny

* J u t r o  dnia 14. kwietnia: św. Anastazji. —  
św. Nykty ysp.

—  Z Oldenburga (na Węgrzech) donoszą o 
okropnym pożarze, który zniszczył do szczętu mia
steczko Iwan. Pożar powstał 10. b. m. z dwóch 
stron równocześnie, a to z jednej strony w szkole, 
z drugiej w pałacu hrabiego Szecheniego. Spłonęło 
114 domów. W  płomieniach zginęła dziewczynka. 
Szkoda jest bardzo znaczną.

—  Praga d. 13. kwietnia We wczorajszych 
“teściu wyścigach zwyciężyły pięć razy konie hr. 
Zdenko Kinskiego, a szósty raz koń hr. Ferdynanda 
Kinskiego.

—  Muzeum Ryszarda Wagnera otwarto w tych 
dniach w Wiedniu Muzeum zawiera tysiące przed
miotów, które grały jakąkolwiek rolę w życiu lub 
dziełach Wagnera, wszystko co kiedykolwiek pisano
0 Wagnerze, a nadto 200 oryginalnych listów zmar
łego twórcy „Tannhausera .11

—  Królowa rumuńska w tych dniach przy
będzie w odwiedziny do cesarzowej austrjackiej do 
Mchadii.

—  Skarb. Z Wschowy (W. ks. Poznańskie) do
noszą, że tameczny restaurator p. Kutzner, znalazł 
przy kopaniu dołu do wapna mały garnek z 100 
dukatami. Dukaty doskonale zachowane i pochodzą 
z lat 1841 1 1753.

— Pożar zniszczył w tych dniach cukrownię 
w Babinie, na Podolu rosyjskiem. Straty wynoszą 
pół miliona rubli, fabryka była ubezpieczona.

—  Z Rosji. W kwestji paszportów zagranicznych 
Nowo je  W remja  donosi, że minister skarbu posta
nowił przy zaprowadzeniu projektowanych wysokich 
opłat od paszportów zagranicznycn znieść wsz< Ikie 
ulgi z których według obowiązujących obecnie prze
pisów korzystają cudzoziemcy wpisani do gildji lub 
cechu, lecz nie mający rosyjskiego poddaństwa. „No- 
wosti11 zaś donoszą, że wprowadzone natomiast zo
staną ulgi dla obywateli, posiadających nieruchomości 
po obu stronach granicy, dla urzędników udających 
się zagranicę celem pełnienia służby, dla rannych 
oficerów, dla dzieci do lat 10 -ciu, jeśli jadą z rodzi
cami, dla pątników udających się do Jerozolimy, dla 
jadących w sprawach handlowych do państw azja
tyckich i dla paru jeszcze kategoryj podróżnych.

„ N o w o j e  W r e m i a 11 z a p e w n i a ,  że mi
nister finansów ostatecznie zadecydował wprowadzenie 
monopolu tabaeznego od roku 1889.

Z K i j o w a  donoszą 12  go kwietnia: Kijowski 
wojenny sąd okręgowy w sprawie wybuchu w war
sztatach oddziału broni palnej kijowskiego składu arty
leryjskiego, skutkiem którego to wybuchu, prócz strat 
skarbowi wyrządzonych, była śmierć czterech i oka
leczenie ośmiu żołnierzy, uznał w innym i: naczel
nika składu jenerał-majora Borysławskiego i naczel
nika oddziału przyborów broni palnej, podpułkownika 
Jakuba Omeluta przekroczenia władzy i przeciwnej 
przepioom bezczynności, mających szczególnie ważne 
następstwa i niedbałego spełniania obowiązków; kapi
tana zaś Grzegorza Afendika i sekretarza gubernjalnego 
Andrzeja Grabienkę winnymi bezczynności i niedbałego 
spełniania obowiązków służbowych, i postanow ił: po 
pozbawieniu wszelkich szczególnych praw i majątków, 
osobistych i nabytych, wykluczyć z zarządu wojennego, 
pozbawić szlachectwa, rang, znaków odznaczenia i 
zesłać na mieszkanie na Syberję jenerała Borysła
wskiego 1 podpułkownika Omeluta do gubernji tomskiej, 
a Afendika i Grabieńkę do tobolskiej Nadzorca -kł idu 
Ochatrin uznany został za niewinnego.

Z O d e s s y  donoszą: Archijerej Nikanor, 0- 
głosił w New. tc.l gorącą odezwę o składki na rzecz 
emigrantów bułgarskich, goszczących w Odesie. Do 
komitetu słowiańskiego nadesłano rs. 500 z Peters
burga od tow. słowiańskiego, rs 500 z Moskwy od 
Dymitra Samarina. Wogóle składki wyniosły rs. 1.500. 
Z sumy tej udzielono jednej rodzinie rs. 300, drugiej 
200, trzeciej 200 i sześciu po rs. 93. Razem rozdano 
rs. 1 793.

—  Dr. Oskar Lenz, powrócił 9. b. m. do W ie
dnia, przebywszy w 22 miesiącach w poprzek całą 
Afrykę od zachodu na wschód— od ujścia Kongo do 
wypływu Zambezy, przyczem dotknął Tanganyiki 1 
Nyassy. Dr. Lenz wypłynął z jedynym towarzyszem, 
dr Baumanem, 30. czerwca z Hamburga do Afryki
1 wylądował 13. sierpnia 1885 u ujścia Kongo w Ba* 
nana, gdzie poczyniono ostatnie przygotowania do wy
prawy do wnętrza kraju. W  dwa tygodnie później 
ruszył Lenz rzeką i stanął 30. w faktorji holender
skiej Ango-Ango, gdzie angażowanie tragarzy zatrzy
mało go przez parę tygodni. Dopiero 1 . listopada 
mógł Lenz ruszyć na Stanley-Pol, a z końcem t. m. 
stanął w Leepoldrille. zkąd za zezwoleniem guber
natora państwa Kongo, przejechał parowcem aż do 
wodospadów Stanley a , ostatniej stacji państwa, gdzie 
Lenz starał się porozumieć z wpływowym handlarzem 
kością słoniową Tippo Tippem, co by mu umożliwiło 
dotrzeć na  północ do krajów Mombuttu i w okolice, 
gdzie bawili odcięci przez powstanie Mahdiego dr. 
Juncker. Emin bej (dr. Schnitzler), Lupton bej i Casati. 
Tippo-Tip jednak nie chciał dać poparcia, bo wskutek 
napadnięcia swej wyprawy nad rzeką Okioro przez 
lud Wabia, musiał wysłać liczną ekspedycję pod Ali 
ben Mohamedem na północ, reszt i  ludzi zaś była mu 
potrzebna.

Dr. Lenz dowiedział s ię , że droga na północ 
wiedzie przez bory zamieszkane przez dzikie plemio
na, i że można ją  odbyć tylko w wielkiem towarzy
stwie. Chciał więc czekać na powrót Ali ben Maho- 
meda, ale gdy ten nie wracał, zdecydował się Lenz po- 
jpchać do Niangue i starać się tamtędy dotrzeć do kraju 
Ruanda i przez nieznane prawie jezioro Mutan-Nzige 
do Wadalai,  miejsca pobytu Schnitzlera, co przy po
mocy Tippo-Tipa mogło się udać. Tymczasem jednak 
zachorował Baumann i kiedy dr Lenz z końcem 
marea podróż swą w górę Kungo z poparciem Tippo- 
Tipa ciągnął dalej, pozostał jego towarzysz na sta.-.ii, 
poczem powrócił nad wybrzeże, a teraz oawi w Li- 
gurji.

Dr. Lenz dotarł po 18 -dniowej podróży rzeką 
od Wodospadów 1. czerwca do rezydencji Tippo-Tipa 

tn starał się o tragarzy na wyprawę do Tanganyiki. 
Ospa jednak pozbawiła go własnej służby, Lenz opu- 
gcjó musiał zakażoną Kasongę, 11. lipca dosięgnął 
gibonde, a 7. sierpnia w kraju Mtowa wstąpił na 
zaehodni brzeg jeziora, zkąd przeprawił się na wschod-

• krZPg do Udżidżi. Tu jednak nie zastał Tippo-Tipa. 
który uciekł przed nim. skutkiem czego Len . zwrócił

. ó.a południe i pomimo w»zelhich trudności prze
s a d z i ł  ekspedycję wpoprzek koło jezior wschodnio-

d0, n ml?r  •R e n r y k  D u p i n ,  senior paryskich autorów

karjerze literackiej. Do roku 1860 n a p r a ł  Dupin 
200 Lztuk teatralnych, z których około 50-ciu do 
spółki ze Scribe’m, u którego wdowy stołował się 
do ostatnich chwil jej życia; zmarła ona przed kilku 
laty, a śmierć jej wielkie wrażenie wywarła na sę
dziwym pisarzu. Dupin w kółku najbliższych znajo
mych przyznawał się do swojego wieku, przed obcy
mi zaś zawsze udawał młodszego „aby sobie nie 
szkodzić u dam11. Do ostatnich dni życia wychodził 
sam na ulicę, nosił w dziurce od surduta kwiatek 
i chętnie pokazywał znajomym, iż nie potrzebuje się 
opierać na  lasce. Pozostał również wierny zwycza
jowi przepędzania codziennie godziny w foy»r arty
stów w Operze komicznej i gniewał się srodze na 
dzisiejszy gust publiczności i dyrektorów teatralnych, 
którym ciągle jeszcze posyłał rękopisy, a kióizj nie 
robili z nich żadnego użytku.

—  Eksplozja w  fabryce dynamitu. W so
botę nastąpiła eksplozja dynamitu w Freiberg pod 
Dreznem. Donoszą o tern pisma drezdeńskie: „Eks 
plozja rozpoczęła się w t. zw. „budzie oleju“ , w któ
rej wyrabiano nitroglycerynę i w przeciągu pół minuty 
dostała się przez wał ziemny do budynku, gdzie fil
trują nitroglycerynę. Druga eksplozja była o wiele 
silniejszą od pierwszej, ponieważ w budzie do filtro
wania znajduje się nitroglyceryna w stanie prawie 
czystym, podczas gdy w „budzie oleju“ zmieszana 
jest z kwasem siarkowym i dlatego ma mniej siły 
eksplozyjnej. W  pierwszej budz'e zajęty był jeden 
robotnik a w di ngiej pracowało dwóch, wszyscy trzej 
skutkiem eksplozji zabici zortali na miejscu. Wszyscy 
trzej zajęci byli od 3 lat w fabryce, obznajomieni 
byli dokładnie z robotą i znani jako sumienni robo
tnicy. Co do powodów ekpplozji robią tymczasowo 
tylko przypuszczenia. Dyrektor Hansen, który rewi
dował był właśnie dwie stacje i wszystko znalazł 
w porządku, szczęśliwym trafem lekko zranionym 
tylko został w twarz i głowę. P . Hansen przypuszcza, 
iż SKUikiem zimna w nocy kurek nie dał się obrócić 
przez zamarznięcie nitroglyueryny i że okutkiem gw ał
townego odkręcenia nastąpiła eksplozja. Szkoda w bu 
dynkach jest wielka, oprócz dwóch zabudowań, które 
na atomy rozleciały się, zostały też znacznie uszko
dzone : dom mieszkalny, stajnia i skład węgli. Trzej 
zabici robotnicy byli żonaci i pozostawili czworo 
dzieci. “

—  W  C a t a n i i  powstał w wielki piątek pożar 
w kościele katedralnym. Mimo że ogień natychmiast 
stłumiono, w ścisku kilkadziesiąt osób odniosło zna
czne uszkodzenia.

24 25.
Okowita za 1.000 litr . pro. loco Lwów 23.25 do

Okowita na term in —.— do —.—.
W handlu pszenicą niecc więcej ożj wienia.

T e le g r a m y  ta r g o w e  z  d. 13. k w ie tn ia :
W i e d e ń :  Pszenica za 100 kilo od zł. —■.—  

do zł. — .— , żyto od z ł .  do zł — .— . Oko
wita od zł. 25 .37 do zł 25 50.

B u d a p e s z t :  Pszenica za 100 kilo n a  wiosnę 
od zł. 9.26 do zł. 9 .28 ;  rzepak od zł — —  do zł.

B e r l i n ;  Pszenica żółta na kwiec.-maj. 169.50 
m.; żyto — .—  m.; spirytus 40.60 m.; olej rzepako
wy — .—  m.

P a r y ż :  Mąka za 159 kilo 53.80 fr.; olej rze
pakowy — .—  fr.; s p i r y tu s  fr.

N a f t a .  Wiedeń od zł. — do z ł .  ; Bre
ma loco— .— , Hamburg loco 6.05, na kwiecień 6.— , 
na sierp.-grudzień 6.40, Antwerpia na kwieć. 15V2-> 
Nowy-York 6 ‘/«. Filadelfia 6.‘ /«.

Wiadomości giełdowe.
Lw ów  dnia 14. kwietnia. (Z Izby uandlowej.) 

I .  A kcje za sz tukę .
płacą

Kolej galic. Kar. Ludw. 200 zł. m. k. . . 207.—
Kolej L w ow .-C zern .-jL .iska..........................  225 -
Banku hypotecznego gal. po 200 zł. w. a . . 284.— 
Banku kredyt, galicyjskiego po 200zł, w.a, 215.— 

U . L is ty  zastaw ne za 100 z ł.1 
Banku hypotecznego galicyjskiego 6%  — <—

■■ .  5° In • * 99.

tąd a ją
210 50 
228.50
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97.50 

101 55 
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100. -
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Teatr, literatura i muzyka.
—  T e a t r .  Dziś „Chata za wsią11 , w piątek 

„Ciurkiewicz czy Dziurki en icz“ , komedja Ahrahamo- 
wicza, w sobotę „Chata za wsią", w niedzielę popo
łudniu „Zosia Przybylanka“ , wieczorem „Książątko11.

—  W i e c z o r e k  m u z y k a l n y  dla członków 
towarzystwa „Harmonii11 i członków „Kasyna miej
skiego11, odbędzie się w niedzielę dnia 17. kwietnia 
1887 w sali kasynowej. Program: 1- Uwertura z 
opery „M arta11 Flotowa, wykona kapela Tow. „Har
monii11, 2. Solo fortepianowe, panna S tengd  Marja. 
3. a) Pieśni Tostiego, b) Walc koncertowy Straussa, 
odśpiewa panna El. Patkiewicz. 4. „Rapsodja polska11, 
odegrają na dwóch fortepianach panna Ludwika M a
rek i dyrektor Marek. 5. A rja  z „Halki11 Moniuszki, 
odegra kapela Towarz. „Harmonii11. 6. Modlitwa i 
chór z opery „W anda1*', Dopplera, odegra kapela 
Tow. „Harmonii11. Początek o godzinie 7. wieczór. 
Członkowie towarzystwa mogą otrzymać bilety wstę
pu bezpłatnie w kancelarji zarządu „Harmonii11 przy 
ulicy Strzeleckiej nr. 7. zrana od godziny 10 do 12 
i od 3 do 5 popołudniu.

—  Z W i e d n i a  donoszą 13. b. m. Pani Ko
chańska występuje dziś po raz ostatni w operze na
dwornej jako Rozyna w „Cyruliku Sewilskim11. —  
Dyrekcję teatru „Carltheater11 obejmuje od września 
b. r. p. Franciszek Steiner, dotychczasowy dyrektor 
teatru „W alhalla11 w Berlinie.

We Wiedniu powstaje nowy teatr , który będzie 
m iał zająć miejsce spalonego „Stadttheater11. Nowy 
teatr nosić będzie tytuł „Deutsches Volkstheater 11 
Wydano 1000 sztuk aKCyj po 500 złr., dotychczas 
subskrybowano już 240.000 zł. Otwarcie teatru na 
stąpić ma najpóźniej w jesieni 1888 r. Dzierżawcą 
tego teatru będzie podobno znany autor dramatyczny 
Franciszek S c h d n t h a n .

^ a l u ^ h ,  umarł J W dn!U 5 ‘ b ; m " licz^c blisko 
f l  , v»żvcia. Urodzony 1. września r. 1787 Dupin
10 1808 j ako urz§dni?  bank°wy, po raz pierwszy
w V  j  msarskiego talentu swego, a próba ta  wv- 
spróbo^a- P ^ e ,  że odtąd poświęcił się zupełnie 
padła ta& P

Dział ekonomiczny.
W le d e ń  d. 12. kwietnia. N a  dzisiejszy ta rg  by

dła rzeźnego przypędzono 2074 sztuk opasowego i 
85u sztuk chudego, ogółem 2924 sztuk bydła, po
między temi z Galicji przypędzono 366 sztuk opaso
wych i 91 chudych; z Bukowiny 65 sztuk opaso
wych 13 sztuk chudych wołów. Ogółem przypę
dzono 1031 sztuk mniej niż zeszłego tygodnia. Z Ga
licji przypędzono 275 sztuk mniej. Przy otwarciu 
targ był ożwiony taK. iż utrzymały się ceny zeszło- 
tygodniowe; później nastąpiło osłabienie, a średnie i 
mniej przednie gatunki sprzedawano o 1 zł. niżej. 
P łacono: galicyjsko - bukowińskie woły opasowe po 
46 do 51 zł., towar przedni po 52 do 54 zł., wy
jątkowo po 55 zł., węgierskie po 46 do 54 zł., 
wyjątkowo po 57 50 zł., z innych krajów po 49 
do 55 zł., towar przedni po 56 do 58 zł., wyjąt
kowo po 59 do 62 zł., bydło chude po 40 do 45 zł. 
za cetnar metryczny towaru zabitego, a 44 do 112 
zł. za sztukę.

W B u k u  otwarło się znowu nowe źródło na
fty. Fontanna nafty, piasku i dużych kamieni bije 
bardzo wysoko. Uchwycono ją  w kilka rezerwoa- 
rów, lecz po ich zapełnieniu utworzyło się jezioro 
naftowe, które przedarło się i upływa do morza. 
Usiłowania, żeby odpływ zatamować, dotąd nie po
wiodły się.

TBlBgny w ła s i „Graty Narol."
K r a k ó w  d. 14. kwietnia. K om itet w ykona

wczy wystawy krajowej pod przewodnictwem  dr. 
Faustyna Jaknbowskiego, uchw alił wobec sta 
nowczej odpowiedzi odmownej ze strony wojsko
wości (inżynierji wojskowej) urządzić wystawę nie 
na placu „Piekiełko" lecz na błoniach m iejskich  
na przestrzeni 26  morgów.

Równocześnie zatwierdził komitet wykona
wczy oferte pp. Zielińskiego i Birnbauma na bu
dowę pawilonów za cenę 46.000  zł.

Oferenci powvŻ3i zgodzić się jeduak m u
sie li na te u warunek, że po odbytej wystawie od- 
knpią pawilony za 14 prc. t. j. 6.340 zł. i to w 
takim tylko razie, jeżeli do komitetu nie w płynie  
korzystniejsza oferta co do nabycia pawilonów.

K rak ów  d. 14. kwietnia. Prezydent Zbo
rowski wyjechał na ośm iodniowy pobyt do Tarno
wa na rew izje sądu. Zastępuje go tu jeden z 
m łodszych radców p. Zdański.

K r a k ó w  d. 14. kw ietnia. Reprezentacja  
gm iny m. Lwowa zaw iadom iła, iż na pogrzeb 
Kraszewskiego w ysyła  sześciu  radnych. Liczba  
honorowej straży wynosi dotychczas 719 osób. 
Chór bierzanowskich włościan odśpiewa podczas 
nabożeństwa m szę żałobną.

W ie d e ń  d. 14. kwietnia. D . 25. bm. obcho
dzić będzie arcyksiążę A lbrecht, jubileusz 60- 
letniej skończonej służby wojskowej. N a uroczy 
stości tej reprezentowany będzie dwór berliński i 
petersburski, a berlińskie i  petersburskie koła 
wojskowe zastąpione będą przez specjalnych w y
słanników. W dniu jubileuszowym  odbędzie się  u 
cesarza obiad galow y.

B n d a p e s z t  d. 13. kwietnia. W racający z wy
cieczki wielkanocnej z Bady oficerowie, urządzili 
gorszącą scenę na m oście łańcnchowym , łączącym  
Budę z Pesztem , uficerowie widocznie podochoce- 
ni rzneili się z pałaszam i na cyw ilistów , idących  
przez m ost. Cywiliści wyrwali oficerom pałasze i 
rzucili je  do Dnnaju. Oficerów zaprowadzono na 
od wach.

W Nowym P eszcie  zgorzała doszczętnie fa 
bryka sznurów do wozów Kohna i  Frieda. N ie  
było żadnych przyrządów ratunkowych, wodę zwo- 
ien o  w beczkach.

Z a g rzeb  d. 14. kw ietnia. W  sferach w aty
kańskich obradnja od dłnższego czasu nad zam ia
nowaniem katolickiego arcybiskupa w Serbii. —  
W ychodząca w Trydencie Voce Caitolica donio
sła , 2e na to stanowisko przeznaczonym  jest Fran
ciszkanin. Serajewski Olasnik w u zm ełn ien iu  t e 
go donosi, że arcybiskupem  w Serbii zostanie O. 
Euzebiusz Ferm endzin, obecny jeneralny definitor 
zakonu franciszkańskiego w R zym ie.

Z a g r /.eb  d. 13. kwietnia. Z niewiadomych  
dotychczas puwodśw przyszło w tutejszym  obozie 
barakowym do w ielkiego ekscesu wojskowego. 
Żołnierze strzeli,li do siebie kilkakrotnie. Oficer 
m ający inspekcje kazał trąbić na alarm, przy
b y ły  patrol natrafił jednak na silny, czynny opór. 
D obosz z pułku W etzlarn, który uderzył na pa
trol z nożem faszynowym , został zabitym . K ilku  
żołnierzy odniosło rany. Spokój został jnż przy
wróconym.

K o n s ta n ty n o p o l  d. 13. kwietnia. Ostatnie 
przez Mukt&ra-paszę nadesłane sprawozdanie o 
propozycjach angielskich co do Egiptu obejmuje 
tylko drngorzędne punkta i mówią, że Porta za 
m ierza zażądać od M uktara-paszy ponownego ob
szernego sprawozdania. Rokowania z W olffem po
trwają więc jeszcze przez czas dłuższy.

„ „ gal. 5°/o wy] 10% pr. 10110
Bankn krajowego 41/ , / 0 los. w 51 1. . . 96 50
Towarzystwa kred, galic. 5 * | , ...........100.55

.  kredyt, gal. ziem. 4°/0 ■ • • 95 50
kred. gal. ziem. 5%  los w 371. 100 55

,  kred. g. zierr 4 % los. w 417,1. 93 —
kredytowego gal ziesn. 4%% 
los. w 52 1 . 9SL—

.  kred. gal. ziem. 4*|, los. w 56 1. 93.—
I I I .  L is ty  d łu żn e  za 100 zł,

Gal. Z. kred. włoś. w likw. (d. 6 pr.) 3%  47 —
Gal. Z. kredyt, wlośe. (d. 5%) 27 ,%  . . 41.—
Ogóln. rol i. kredyt, zakł. dla Gaf. i Buk.

6% los. w 15 la t .......................... —.— —.—
IY . O bllgi zi. 100 z ł .

Indemnizacyjne g an uyj. 5%  m. k. . . . 104.25 105.25
Kom. bauku krajowego 5%  «. a. 1 em. . 10C — 101 —
Pożyczka krąjowa z r  1873 6%  w. a. . . 11R..50 105.50
P o ż y c ia  krajowa 1883 47,7 ,................ 94.50 %  50

V. Losy.
Losy miasra brakowa .......................... 16-— 18.—
Losy m iasta Stanisławowa . . . .  25.— 28 —

T I. M onety.
D ukat h o le n d e r s k i ..........................................  5.90 6.—
Dukat cesarski ......................................................5.92 n.02
N a p o le o n d o r .................................................... 10.01 10.12
Pónm perjał r o s y j s k i .....................................10 33 10.45
Bubel rosyjski s r e b rn y ............................................1.54 1.64
Bubel rosyjski papierowy . . . .  1.11 1.13
100 marek nieu f e e k i d h ................................ 6190 62 60
Srebro za 100 z łr .................................................—.— —
Kupony w s r e b r z e .......................................... —. -  —.—

V I I .  K u rs  w iedeńsk i u rzędow y.
Jednolita  Rem a w b a n k n o ta c h ..................... .......  —.—

.  „ w  s r e b r z e .......................... —.— —,—
R enta austrjacKa w z ł o c i e .......................... —.— —.—
57o Renta m a rco w a ................................................—.— —.—
Akcje banku austr. węg.................................... — —.—

„ „ kredytowego wiedeńskiego . —. . —.—
L i n d y n ............................................................................ —.—
Napoleond’o r .....................................................— —.—
Dukat c e s a r s k i .....................................................—.— —.—
100 marek n ie m ie c k ic h ............................................. — ■—

W iedeń dnia 14 kwietnia godz. 10 min. i 1) przed 
połrdniem . Akcje kredytowe 283.57. Anglo - anstrjackie. 
107.50, (Jnionbank 2 ,4  50. Kolej Kar. Ludw 20710, 1 0 - 
lej południowa 80 75, Renta papierowa —.—, 5°L Galic. 
hip. lis ty  zŁ°t. prem. 101.75. Galicyjskie listy  za
stawna Banku krajowego 96 —, 4*/,*/• gal. potnozLa kraj. 
z 1883 r . — , 5*|, Gal. H ip. listy  zastawne 99.25, Węg. 
4V0 ren ta  złota 10190, Napoleondor 10.04. Bosyj. ban
knoty — , Usposobienie silne.

B e rlin  dnia 13 kw ietnia godz. 5 min. 35 popoł. 
Rosyjs. banknoty 179 75, Akcie kredytowe 456. —. Lom
bardy 133 50, G alicyjskie 83.60. P o iycr wschód. 55.45. 
A nstrj. banknoty 160 15

P a ry ż  3“/, Benta 81.25
W iedeń dnia 13 kwietnia, godz. 1 min. 45 popoł. 

Alpiny 20.25, Węg. akcje k r. 288. -  Anglo-Austr. 107 50, 
Tnioiibunk 214 50, Kolej t a r  Lud. 206.75, Nordbabn 236 50 
Kolej Połud. 82.50, Kolej Alffild 182 50, Kolej p. Eblż. 
237 50. Kolej lw .-czern 226.50. Węg. N crdost. 167.25,
Wied. Commun. 125.50, T y t o n i o w e  , E lb ita l
102 75. Węjj. eis. losy r. 124.70 Landerbank 241.—, złota 
renta węg. i°/0 101.80, Bankverein 9 4 . - ,  Bosyj. rubel 
papier. 1.12%  Losy węgierskie 122.50 Ga,ic irdemLiz. 
10450, Kredytowe —.—. Usposobienie: bezochotze

NadesJane.

" W s z e l k i e  l o s y
rząd ow e i p ryw a tn e

knpują i sprzedają pod najkorzystn ie j., emi w arunkam i

S O K A L  i L I  L IK  N
d o m  b a n k o w y  i  k a n to r  w y m ia n y .

Zlecenia z prowincji wykonają się bezzwłocznie 
bez doliczeni* prowizji

Odałr.ie notowania produktów. 
z d. 14. kw ietnia 1887.

L w u w : pszenica 8.30 do 8.90, żyto 5.50 do 6.05. 
jęczmień 3.90 do 7.—, owies 4.— do 5.75, groch 5.— do 

* ł .  y^a 4 25 do 5.50, rzepak 9.— d« 9.10 lnianka 
—— —•—, koniczyna czerw. 30.— do 47.50, koniczyna
biała 35.— do 59.—, koniczyna szwedzka 40. — do 55.—.

.T arnopo l: pszenica 8.— do 8.55, żyto 5.25 do 
5.95, jęczmień 3,80 do 6.50, owies 4.— do 4.75, groch
, d ) 8 — wyka 4.— do 5 25. rzepak 8.50 do 9.—
lnianka .— do —.— k o n ic z y n a  czerw 30.— do 43.— ’ 
j™n*®zyna b ia ła  45.— do 65.—, koniczyna szwedzka 45.%

P o d w o ło ezy sk a : pszenica 8.— do8.45, żyto 5._
iiLo j 5,>iSezm- 3-75 do 6.—, owies 4.— do 4 45, groch 
4 50 do 7.- , wyka 4 10 do 5.—, rzepak 9. -  do 9 15
lnianka —. do — koniczyna czerwone. 26 — do 4 2 -
koniczyna biała 40.— do 60.—, kouiczyna szwedzka 35 
do 65.—.

J a r o s ła w ,  pszenica 8.50 do 9.20, żyto 5 7 5  do 
6 30, jęczmień 4 .— do 7.25. ow.es 4 3 0  do 5.— c r oełi 
5.— do 8 .—  ̂ wyka 4.50 do 5.50, rzepak 9.15 ’ do 9-30 
•niańka — .— do —.—, koniczyna czerwona 30.— do 
40.—, koniczyna biała  45.— do 65 —, koniczyna szwedz 
—.— do —.—.

Wszystko za 100 kilo nettu bei Worka, 
na ln i loeo Lwów 3 —  do 80. nonti-

Mmi „G raty N a r o W .
(Z biura korespondencyjnego).

B e r l in  d. 14. kwietnia. Polit. Nachrichten 
oświadczają, że p m d ło żo n j R adzie związkowej 
wniosek co do kredytu dodatkowego na cele m ili
tarne, wcale nie ma tego sensacyjnego znaczenia, 
jakie mn przypisują, zresztą i sum a tego kredy
tu je s t  m ylnie podawana. Chodzi tylko o wydatki, 
wywołane nuwą ustawą wojskową, koleje strateg i
czne, wybudowanie i przebudowanie fortec, zao
patrzenie żołnierzy w nowy pakunek. Są to sam e 
wydatki, oddawna znane i na czas tak długi roz
łożone, że wszelką m yśl bezpośredniego niebezpie
czeństw a wojny wykluczają.

B e r l in  d. l i  kwietniu. P ap ież przyjm ował 
wczoraj br. Puttkam m era.

R z y m  d. 14. kwietnia. T ornielli (poseł w ło
ski przy dworze rum uńskim ) udał się za krótkim  
urlopem z Bukaresztn wprost do Novarv abv 
uczestnic-<yc w posiedzeniach Rady jeneralnej, po
czem  na swoją posadę powróci.

a d« d* -14' k w ietn ia- D zisiaj będzie 26,
V. tniesięcy dalszych 86  kapitanów m ia

nowanych majoram i.
S o fia  d. 14. kw ietnia. T raktat z Serbią, 

regulujący sprawę co do posiadania Bregowy, ma 
hyc tem i dniam i podpisany.

Londyn 13 kw ietnia. Binro R eutera dowia
duje sie. iż A nglia skłonną je st  zezwulić na żą
dane  ̂ przez Rosję odstąpienie części będącego 
obecnie w posiadaniu Afganów terytorjum n»d 
O susćm , pod warunkiem , iż Afganowie otrzymają 
za  to inne wynagrodzenie.

Wszech nank lekarskich

ID r .  G j-O aĆT IZ-A -
po odbyciu specjalnych studjów dentystycznych w za
kładach uniwersyteckich dentystycznych w B e r l i n i e

o tw o r zy ł A t e l i e r  d e n t y s t y c z n e
przy nlicy K opernika N r. 5 i ordynuje od godziny 

9 —1 i od 3 - 5 .
W szystkie operacje dentystyczne na żądanie bezbo

leśnie, przy znieczuleniu kokainą lub gazem rozwese
lającym (Lnstga ).

8rtuczne zęby osadzane na złocie, kaneznkn ete. etc.

Dr. M aciej K ro b ick i
otworzył kancelarję adwokacką w O św ię c im ie .

P rzyjm uje zastępstwo w sprawach sądowych, 
adm inistracyjnych i skarbowych.

S a lzb u r g -P a r N c h .
Lekarz kierujący

Dr B r e y e r.

Przyjechali do L w ow a
dnia  14. kwietnia 1887:

HofeJ Źoria. W Zajączkowski ie Strzyżowa. K. 
h r  Czosnowgki z Wołynia. J . Rakowski ? Hermanowie.

H otil de brance. L. br O igalla z lep a i W. K ra
m ski z W yszatyc. Dr. A. Broniowski z Sokala. E. Wyso- 
czański 1 Sokala. D r E. Krzyżanowski z Bucsaeza. J. 
L atem er z Cze.niowieo.

S 7 .C lk W W A
napój oszeźw iający $Ig\qv^ ,

skateczny bartfze aa fcaaze; % ohorabaob ary! j 
katarach żołądka i pęchari*.

5 'sr y k  MitUosi, Karlsbad i w W iw . 1

IPociągi icolejo-we.
Od 1. P aździernika 1880. (Podług zegarn lwowikiego.) 

Ze Lwowa odchodeą
n 0 Krakowa . .
Do Podwołoezysk 

.  (z Podzamcza)
Do Czerniowiec .

*10.44 4.10 | | 8.10 4.50
10.2f _ , * 4.8 • 6 10 12.38
10.5? _ — I * 6.22 1. s
- 11.06 — * 6.90 12.22|

D o Lwowa preychodtą:

Z Krakowa . . 
Z Podwołoezysk 

(na Podzamcze) 
Z Czerniowiec .

9 2'. *5 &i 11.35 7.06l
*10.24 3.05 — 3.r>0 —
*10.10 2.28 — 1 3.1q —
• h i n: 3.35 — | 3.30 —

* Gwiazdką oznaczone pociągi pospieszne.
W obwódkach czarnych I I są godzm r nocne 

t. j .  do szóstej wieczór do szós.ei rano.

€. k. k o l e j  p a ń s t w o w a .
Ważne od d. 5. kw ietnia 1887.

Do S iry ja : o godz. 7 min. 20 wieczór i o godz. 11 miń' 
47 przed południem pociąg osobowy, a godz. 6 mia. 
30 rano pociąg mięssany.

Ze S try ja : o godz. 3 min. 59 rano i o F-dą. 4 min. 45 
osobowr. a o godzinie * mim 36



GAZETA NARODOWA z Piątko 15. Kwietnia 1887.

Wszelkie wyroby gumowe i artykuły techniczne a l
J Ó Z E F  lE I  IbT  ZEZ IE3 "W"© ZLy"w©T77" i e  _

$ Skład farb i handel materjalów pod „Czarnym Psem* Rynek 1. 38 we własnym domu. Nr. Telefonu 173. {
O m o  R » s m

bardzo z ręczna  w krawiecczyźnie, 
poleca się Szanownym paniom jako 
krawczyni do domu. Bliższa w iado
mość : Sykstuska 1. 32 .  1. piętro.

Letnie pomieszkanie.
W willi na Wulce pod 1. 8
j e . t  przestronne pomieszkanie, składające 
się i  3 pokoi, knchni z przynależytościa- 
m i , a dla osób nie prowadzących kuchni 
talon  z w erandą, do najęcia. Na życzenie 
może by<S całe pomieszkanie jednej fam ili 
wynajęte. 2093 1—3

Bliższa wiadomość na miejsca.

UTa siew wiosenny
Angielski groch Y ictoria za 100 kilo 9 zł. 
Koniez szwedzki „ „ „ 60 ,

» biały - .  „ 50 „
Pszenica ja ra  N onette ,  ,  ,  10 „
Kartofle żółte i różowe

olbrzymie .  .  „ 2 ,
Jęczm ień dwurzędny „Che-

Tttli.r* za 100 kiło 7 „
Zgłoszenia do Zarządu folwarku 

Leslenloe, poste restante Lwów.

Ból zębów
każdego i najgwałtowniejszego rodzaju u- 
•uwa trw ale i natychm iast sławny L1TON 
gdyby inny środek nie pomógł. Flakon 
40 i 60 ct. We Lwowie w aptece P. Miko- 
laecha, w S tryju w apt. B. Drągowskiego. 

1372 2 - 1 8

C. k. uprzyw. galio. akcyjny

Bank hipoteczny
sprzedaje

po kursie dziennym

5°|0 Listy hipoteczne
jakoteż

5°[o Premiowane
Listy Hipoteczne
Z lecenia  z p row incji  wy

konaj* się odw rotną pocztą bez 
prowizji. 1762 4—7

Zarząd dóbr Okno 
p. Grzymałów

m a na sprzedaż

flance flrzet
ze szkółek ,  a m ianow ic ie :

za 1000
Świerk  5 - le t  u  2000  sztuk po 9 zł.

„ 4 -le tn i  5000  „ po 8 „
Sosua b ia ła  4 - le t .  5000  szt. po 8 „
So-na czarna „ 5000  „ po 9 „

O g l
czystej k rw i a rab sk ie j, o raz klacz 
w ierzchowa a n g lo -a ra b sk a , za raz  di 
sp rzedan ia . „D w ór Jab łouów , poczta 
2064 S nch0i<taw.“ 3_3

Skład kawy
Artura Kościekiego

pod godłem

X

1ta r ta k i, kotły parow e, jakoteż wyszła 
z używania żelazne urządzenia fabryczne 
poszukują się do kupienia. Oferty z poda 

niem ceny do : H. Zeckel, w Bernie 
1495 Elisabethstrasse 5. 2—8

Pierwszy konces.

Poszukuje się

podleśniczego
d o  r e w i r u  g ó r s k i e g o

za roczną płacą 400 złr. w gotówce, uży
waniem 1 morga ogrodu i pola, i u trzy
maniem 2 krów.

Wymaga się silna budowa ciała, u- 
wolnienie od wojskowości, niższy egza 
min lasowy, oprócz języka polskiego tak 
że i dostateczna znajomość języka ruskie
go i niemieckiego.

Podania z odpisem świadectw — któ
re nie będą zwrócone — należy wnieść 
do A dm inistracji „Gazety Narodowej” pod 
literą  R. S. 5. 2063 3 - 3

W E  L W O W I E
C borążezyzna 1. 22. 

poleca dobrą i w ydatną kawę spro
wadzoną wprost od producentów z

Ameryki południowej.
Kosztuje we Lwowie 

1 kilo złr. 1.70 i zł. 1 0 , 
na prow incji:

4 '/, kilo złr. 8.70 i 9‘15 franko. 
Nic mam wcale tych gatnnków 

kawy, które inni pod nazwą moje
go godła ogłaszają. 1784 8 —?

^ a »« o J  uOULOO,

] Zakład krowiankowy
pod dozorem w ł-dz sanitarnyoh

L. I. Kubickiego
w eterynarza miejskiego i docenta wete- 

rynarji, poleca zawsze

świeżą i pewną krowiankę
zbieraną dwa razy w tygodniu.

•'Cena fioli na 8— 10 pustułek I złr. 
•  Lwów, ul. Batorego 7.
J  Skład  we Lwowie w ap tekach  pp. 

Piepesa i M ikolascha,  w K rakow ie 
w aptece p. Redyka.

Cena 
a wielką butelkę 

oryBiffclną
ztr■ 1 .2 5  kr.

PCKMARAŃCZl^KA
są napoje smaczne i strawne w najwyższym
Stopniu, nabyte przez destylowanie najszlachet

niejszych owoców.

Można je nabyć we wszystkioh lepszych sklepach korzennych.

Am sterdam er L ionenr-Falirilc-C oinm aiuiit-G esellsctiaft in M odling bei Wien,

I l i n n n n h n i l “  (Zdrowie płucom). Uznany za najlepszy i wypróbo- 
„ L U I I U C I I I I C I I  wany śroaek przeciw każdego rodzaju cierpieniem 
płne i p ie re i, je s t a p te k a rz a  Schneida „L nugenheil". J e s t to w zażyciu 
łagodny i przyjemny środek, nie obciążający żołądka. Poręcza się za dobry 
i szybki skn tek! Do nabycia w ap t. św . J e r z e g o . Schneida  we W iedniu , 
V. Wimmergasse 33 i w składzie we L w ow ie w a p t. M ikolascha.

Należy wyraźnie żądać a p te k a rz a  Schneid „L ungenheil“ .
Cena flaszki 1 zł. 25 ct., pocztą o 25 ot. więcej za opakowanie.

12*6 b 3—5

SC H ER IN G A
ESENCJA PEPSYNOWA

preparow ana podług przepisu
Dr. Oskara L  ebreioha

profesora farm acji na;U niw ersytecie w B erlinie.

Uciążliwości w t r a w ie n in , ospałość t raw ie 
nia , zgaga , zaflegmienie żołądka , sku tk i  zbytku 
w jedzen iu  i picin uchylone zostaną wskntek tej 
irzy jem nej i sm acznej esencji  w k ró tk im  czasie.

Cena oafej flaszki 2 zł. 30 ot ‘/z flaszki 1 zł. 20 ot.

Scheringa zielona Apteka
w Berlinie N ., Chausse - Strasse 19.

Składy prawie we wszystkich aptekach i renomowanych handlach dro-
inlo

Centralnej 
PIWNICY WZOROWEJ

zoitającej pod nadzorem i kontrolą

król. węg. Ministerstwa handlu  
Białe i czerwone, 

stołowe, deserowe i kuracyjne

T O K A J E ,
według esczególnyeh oenników które roz- 

•eła na żądanie i poleca handel

ST. M A R K IE W IC Z A
we Lwowie, 1703 7-V

wyłączny zastępca dla Galicji.

Listowne zamówienia będą rychło załatwione. 1361 4— 12

Pewny zarobek!

CHOROBY P IE R S O W E .
W szystk ie  osoby cierpiące na choroby piersiowe lob ptoone jako to katary, 

kaszle, chrypki długoletnie, winny używać:

SYROPU Z NADFOSFORANU WAPNA
P P . GPIMAULT & Comp.

Zaziębienie
U łto ii ioladk*( ■lastrawneM, 
•dblj anU, nzdnoM) łagodzi 1 

Brawa
Co S t e p h m  Wino Cocow ś*epnana

Oryginalne z — n

We Luouie  
w Krakowie 
mara i K

i m a r l i  
M U et. 11 itr. M ii.

aptece

Środek ten przepisywany od wielu lat przez lekarzy całego świat* okazał tlą  w łkat- 
kacb zawsze cudownym. Pod jego działaniem ustaje kaszel najaporezywszy, potnienie 
nocne i stan febryczny Pożywienie chorego staje słą oorai regularniejszemu a  wyzdro
wienie następuje nadzwyczajnie prędko.

Wymagać należy padptau tfrim ault etOemp.
8 kład  w  P a r y ż u , 8 , r u e  Y iy ir n n b i  w b  w s z y s t k ic h s ł ó w it y c h  a p t h k a c h .

Każdy pilny mężczyzna może dzien
nie bez k a p i ta łu  5 do 10 złr.  w spo 
sób przyzwoity i uczciwy zarobić 
przez przy jęcie  n a  s iebie zastępstwa 
zyskownego. J a k o  zarobek uboczuy 
stosowny dla każdego. Ajentów m ia 
nujem y we wszystkich m iastach
wsiach m onarch ii  z a  w y s o k ą  We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wcwiórskiego, Kuckera i Sklepióskikego. 
p r o w i z j ą .

Z lecenia należy wnosić d o : 
ie w ap" S ^R ad le ra ,  S.“ s to ć k -  Kaufm. K anzlei „La Confidentia*

W iszniew skiego. 1736;w Bndapeszcie. 1274

Z. R u c k e r a .

a 2 - 3

Publiczne uznanie.
W  miesiącu s ie rpn iu  r. z. ubezpieczyłem  w węgiersko f ranensk iem  

Tow arzystw ie  akcyjnem  ubezpieczać (F raaco-H ongro ise)  w Bnda-Peszeie, 
przez genera lny  in sp e k to ra t  dla Bnkowiny i Galicji w C zem iow cacb, 
m oją  nowo narodzoną córeczkę na sum ę wyprawową 1 .000 zlr., p ła tną 
po upływie dw udzie s ta  la t ,  lub w razie ciągnienia zaraz  , je d n ak  pod 
ty m  w a r n n k ie m , że me dziecko m a  mieć ndział w ta k  nlnbionych i li 
ty lko  te m u  zakładowi w łasuych  corocznych losowaniach. P rz y tem  sp ła 
c i łem  ogółem tylko dwie r a ty  po 8 zlr.  51 ct. w. a. P rzy  odbytem  na 
da in  31. styczn ia  b. r .  losow ania ,  w yciągn ię tą  zos ta ła  także  polica mego 
dziecka, a  j a  o trzym ałem  zaraz  po przedłożeniu  papierów dowodowych 
od w ęgiersko-franensk iego  tow arzystw a akcyjnego ubezpieczeń, w drodze 
generalnego in sp e k to ra tu  dla Bukowiny i Galicji w Czerniowcach. przy
padającą  na  wyciągniętą  policę w ygraną  1 .000  z l r . ,  k t ó r ą  i n i  asy -  
g  n o  w a n o  p r z e z  l i l i ę  c .  k. u p r z y w .  g a l .  B a n k a  h i p o t e c z n e g o  
w K r a k o w i e ,  a k tó ra  m i też tę kwotę w pełnej snmie i w gotówce 
dziś w ypłac iła .

Poczuw am  się więc do m iłego  obowiązku złożyć n in ie jszem  szano
wnej D yrekcji  w ęg ie rsko -franensk iego  towarzystwa akcyjnego ubezp ie 
czeń, (F ranco -H ongro i te )  w B nda-Peszc ie ,  ja k  niem niej tegoż gene ra l
nem u  inspek to ra tow i dla Galicji i Bukowiny w Czerniowcach, moje naj
gorętsze podziękowanie, za szybko przeprowadzoną likwidację, podnosząc 
p rzy tem  z pełnem  uznaa iem  szczególne korzyści, które przynosi kom bi
nac ja  ubezpieczeń orzez wylosowanie.

U w zględniając  p rzy te m  także  prem ie  , które są tak  nisko wymie
rzane ,  i e  się s ta ją  d la  mniej zamożnych ła two p rzystepnem i.  natenczas 
nabyw a się przekonania ,  że ubezpieczenie na  życie działa  rzeczywiście 
zbawiennie, i bez wszelkiej przesady równa się w tym  względzie do
brodzie jowi, k tóry w ta jem nicy  dobrze św ia d o m y ; takowe przyczynia 
się n iezaprzeczaln ie  do szczęścia rodzinnego i spraw ia ,  że familie  z o tu 
chą spoglądać mogą w przyszłość. Z resz tą  is tn ieje  za ledwie inna po
dobna ins ty tuc ja ,  k tó ra  tak  wiele przyczynia się dla dobra ludzkości, 
j a k  ubezpieczenie na  życie, a  szczególnie kom binacja  „Franco-H on- 
g ro is e “ z losowaniem.

Nie mogę więc tego zaniechać,  by nieudzielić w szystk im  moim 
przy jacio łom  i zna jom ym , ta k  dobrej, ja k  i bezin teresow nej rady, aby 
nie zan iedbali  zabezpieczyć tak  siebie, jak  i -wą rodzinę, przed możli- 
wem i w ypadkam i losn, co nas tąpić może przez rychle nabycie policy 
ubezp ieczen ia  n a  tyc ie ,  z wylosowaniem, u węgiersko-francuskiego to 
w arzystwa akcyjnego ubezpieczeń (Franco-H ongro ise )  w Bnda-Peszc ie .  
który  te  zak ład  polecam każdem u najusilniej.

Podgórze,  dn ia  10. lu tego 1887.
9078 i - i  D a w i d  T h o r n ,  kupiec.

H a a c l e h n e r a  ź r ó d ł o  w o d y  g ó r s k i e j

Hunyadi Janos
analizowana przez Liebiga, Bunsena, Frezeniusa , tudzież jako wypróbowa
na i wyśmienita ceniona przez znakomitości medycyny, a to : Bamberge- 
ra, Koranyl, Lornlsera, Molesohotta, Yirchowa, Soanzoniego, Fauvela, Botki- 
n a , Zdekauera, Kosińskiego, Chałubińskiego, Szokalskiego, Hugenbergera, 
Nussbauma, Esmarcha, Schuitrego, W underlicha, Friedreioha , Splegelberga 

i innych zasługuje słusznie nc polecenie , jako
n a j s k u t e c z n i e j s z a  i n a jw y ś m .  ze  w s z y s tk ic h  wód g o r ż k ic h .

Uprasza się zawsze żądać wyraźnie 1990 6—30
„Saxlchnera naturalnej wody gorżkiej“

ażeby uniknąć tem samem szkodliwej zamiany 
Do nabycia we wszystkich handlach wód m ineralnych i w wielu aptekach.

W ła ś c ic ie l:  Andreas Saxlehner w Budapeszcie.

l a s s e r l e i l a n s t a l t  S a lz b i rg -P a rsc l i
E ie k tr isc h e  nnd Dl Aten ren , M a ssa g e  , 

O e r t fs c h e  E n tfe ttn n g sc u r
P rospecte  g ra tis  vom órztl icheu L e i te r  D r .  B r e y e r .

Alfred Rassl w OPAWIE
poleca wszelkie nasiona gospodarczo rolnicze i leśne : 

O ryginalny 1886 koński ząb, knkurudzę  a m e r y k a ń s k ą , 2075 2—3
O ryginalną „ lucernę prowańską ,

„ „ podwójnie czyszczoną, wolną od kan iank i górską ko
niczynę czerw oną,

W yborną  „ w oli  a od kam anki tym otkę,
Oryginalne „ nasienie buraków pastewnych wszelkich uprawianych

gatnnków.
Nasienie koniczyny i traw tylko w wybornych czystych i św ie

żych jakościach.
Gwarantuje się za czystość, dobroć I pewne kiełkowanie.

Pożądana i uznana ana liza  każdej  rolniczej doświadczalnej i cen tra lne j  stacji.

Galicyjski Bank kredytowy
n i. J a g i e l l o ń s k a  1. 3 . m32 ?

w zastępstwie konsorcjum przeprowadzającego

1 ^ »  i i  w e m j ę

5°0 listów zastawnych Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
K u p u j e  i  s p r z e d a j e

4 |20i0 i 4° o Listy zastawne 
Cal. Towarzystwa kredytowego ziemskiego

pO kursie dziennym
oraz przeprowadza konwersję 5°|0 listów zastawnych Towa
rzystwa kred. ziemskiego tak wylosowanych jakoteż niewy- 
losowanych na Ą%°\0 i 4°]0 listy zastawne za stosowną dopłatą.

MOLLA proszki seidlickie.
Tylko prawdziwe,

jeżeli n.i każdej etykiecie pudeł.a  wydrukowany 
je s t o rze ł 1 A. M olla firm a pomnożona.

N ieiawodna i.u tecm ość  leczm cia tych p ro n  
ków przt-ciw najnpurczywkzyuł cier, ieniom żo łąd 
ka , spodnich ozęśei c ia ła , przeciw knrezom żo
łądka. zaflegmieniu, zgzdze, przeciw za tw ard zen iu , 
przeciw cierpieniom wątroby, kongeetjom  k rw i, 
hemoroidom i najrozm aitezym  chorobom kobiecym,
(powodowała od p rzezało kilkadziesiąt ła t coraz 
większe rozpowzzechnienie.

F a łszyw e w yroby będą sądow nie ścigane. ~9MI 
Oena zapleozętowanego oryginalna go pndołka 1 złr. w . a.

iW ,

lA/ddka fra n c u s k a  i só l M o lla
0 zkntecznego leczenia gośćca, renmatyzmn, wszelkiego rodzajn rw ania członków i para-
1 zębów, w formie ok ładów  na wszelkie skaleczenia, w wypadkach zapalenia i’na wrzody.

Jako w cieran ie  do
Hłu, bolu głowy, uzziw i _T   .  .

—  Wewnątrz zmięsiana z wodą, przzciw nagłej złabości, wymiotom, kolkom i rozwolnieniu.}
F l a z z w k a  m  d o k ł a d n y m  o p l a a m  8 0  o t .

Tylko prawdziwa, jeżeli każda flazika zaopatrioua jez t w  podpił 1 znak ochronny Moll*.______

Olej tranowy NI. Krohn & Comp. kich w handlu znajdujących się ga tun
ków jedynie  odpowiedni do leczniczego użytku .  —  F laszka  z opisem użycia kosztuje 1 złr.  w.

Główny skład wysyłek n A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlanben.
w. a.

_  U prasza się P. T. Publiczność, wyraźnie żądać preparatów  M O LLA  i te  ty lko p rzy j
mować^ które opatrzone są m a rk ą  ochronną i podpisem.

S k ład y  we L w ow ie : J. Beizer apt., 7ygm. Rucker apt., St. M arkiew icz; w B i a ł e j ;  E rich  Keler apt.;
w B r o d a c h ;  M, Kulak, i A Reder ap t.; w C z e r n i o w c a c h :  J . Schnirch , C. Altb apt.; w C z o r t k o w i s :
Ldg. Noss apt.; w G ó r a h o m o r a :  A. Botezat apt., w H u z i a t  y n i e : W. Czerzki apt.; w J a r o s ł a w i u :  
J. Rohm i L. W isłocki apt., w K a m i o n o e  S t r u m  i ł o w e j :  C. Piepez apt., w K o ł o m y i :  Jan Sidorowicz 
ap t., w K r a k o w i e :  W. R edłk  apt., K. W iszniewski apt., w M i e l n i c y :  Mich. Krokowski apt., w N o w y m 
S ą c z u ;  W. Filipek , R. Jakubowski apt., w N o w y m  T a r g n :  K. L a n r . apt., w P o d w o ł o c z y z k a e h :  
O M orawetz, w P  r z e m y ś 1 u- F. N ah lik , A. Mańkowski a p t , w P r z e m y ś l a n a c h ;  E. Baranowski apt., 
w R z e s z o w i e :  J. Schaitter & Comp. i J . A. Karpiński apt.; w S a m b o r z e :  J. Aleksiewic* apt.. C Ma- 
resch a p t ;  w S e r e o i e :  J  D em nniak, W. Linde apt., w S o k a l u :  E Wyzoczańzki apt.; w S o l k a :  Jędrzej 
G am a, w S t a n i s ł a w o w i e :  Alb Amirowiez apt.. A Beill apt.; w S t o r o ł y ń c u :  Ph. Filllenbaum apt., 
w T a r n o p o l u :  E F ran tz , F. Jatnrouiewicu, L. Fleiecbmann apt.. w T a r n o w i e :  W Mttldner & Comp.,
W ierzyski; w W a d o w i c a c h :  K. F iderkiew iez; w Z b a r aż  u: J. Sttzzermann ; w Z ł o c i  o w i e : F .  Pettezch
aptekarz. 2883 4 —?

N a j l e p s z e ]  j a k o ś c i

Płótna, stołową bieliznę, ręczniki, chustki do nosa,
szirtingi, szyfony, firanki, oxfordy, piki, brylantyny, kapy pikowe i trykotowe, 

dreliszki liberyjne, prześcieradła, płaszcze i ręczniki kąpielowe

poleca w największym wyborze

Magazyn Schayerów
- w  © L  - w  o  - w  i  ©.

Cenniki na żądanie gratis i franko.

■B&

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr 174 A.)

05728211


